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Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 5 0  marek. 

n» pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
W  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Oprócz wielo innych felietonów zamiesz­
czać będzie Czas  w drugim kwartale 1887 
nową powieść H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  
p. t : Pan Wołodyjowski, na co 
już obecnie zwracamy uwagę Szanownych 
Prenumeratorów.

m/Ęf Prenumerata llezy ilę ty lko  
od pierwszego do os ta tn iego  dnia 
w miesiącu. ^ 8

M * Reklamacye prenumeratorów 
o niedoszłe Ira mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciąga 3 dni od 
d«ty dotyczącego Wru dziennika, iu- 
mera zagubione mogą byc dostar­
czone o Ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 1* cent. za 
każdy turner.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracja Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p rzek a zem  p o czto ­
w ym .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę przyj­
muje Admlnistracya „ Czasu,“ tu­
dzież a jeneye  pp. E. Sllberstelna 
biuro dzienników 1 ogłoszeń Plac 
Rlaryackl, dom p. Czynclela, han­
del Ź. Skalskiego w Sukiennicach 
pod 1. 37, sprzedaż gazet Kukllń 
sklego w hall Sukiennic 1. 6, kslę 
garnla Stan. A. Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel Hessa 
w rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. SrodzkleJ, główna trafika 
w rynku głównym.

19* We Lwowie przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Mr. * przy 
ulicy Trybunalskiej. ~W(i

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  * 9  m arca.

Kwestye ugodowe weszły znowu na pierwszy 
plan i zbliżają się ku ostatecznemu rozwiązaniu. 
I  tak przyjęła wczoraj Izba panów przedłożenie 
bankowe, przywróciwszy pierwotne brzmienie art. 
102, podług którego podział zwyżki zysku nastą­
pić ma dopiero przy 7°/0. Przedłożenie to wejdzie 
raz jeszcze do Izby poselskiej, która je niewątpli­
wie przyjmie bez zmiany. Również ukończono już 
w komisyi ugodowej Izby panów obrady nad no­
welą cłową i przyjęto co do cla rd  nzfcy odno 
śną uchwałę Izby poselskiej, według której cło 
od olejów ciężkich ma wynosić 2 złr., a od ole­

jów lekkich 2 złr. 40 c., przyczem minister skarbu 
stwierdził, iż rząd węgierski akceptuje powyższą 
stopę cłową. Nadto w myśl zawartych między obu 
rządami układów zamieszczono w ustawie posta 
nowienie, iż nowa taryfa cłowa ma wejść w życie 
z d. 1 czerwca. W tych dniach mają się także 
toczyć w dalszym ciągu układy w sprawie podat 
ku od cukru i od okowity.

Katkow odebrał urzędową naganę za artykuł 
sw ój, w którym wystąpił przeciw znanemu com- 
muniquS OoAca urzędowego, które Niemcy uspo­
koić miało. Poczytują to w Berlinie za znak usta­
lonego stanowiska Giersa. Wobec tego nabiera 
też większego nieco znaczenia świeże oświadcze­
nie Norda, zaprzeczające wszelkim wieściom o u- 
kładach między Francyą a Rosyą, a tracą wszel­
kie znaczenie i schodzą do rzędu zwyczajnych 
kaczek dziennikarskich takie pogłoski, jak n. p. 
szerzona przez Nowoje Wrem., jakoby minister 
Flourens powiedział, „ ż e ,,przymierze niemiecko- 
austryacko-włoskie jest wobec aliansu francusko 
rosyjskiego sojuszem słabych, a wmięszanie się 
Włoch w tę spółkę poda tylko Francyi sposo­
bność powiększenia ich kosztem swego terytoryum; 
że rejeneya bułgarska zostanie najdalej w trzy 
tygodnie zmienioną, a Machtarowi baszy nie stoi 
teraz nic na zawadzie, żeby te parę tysięcy An­
glików znajdujących się w Egipcie wrzucił po- 
prostu w morze."

Już z samego sposobu wyrażania się , niezga- 
dzającego się z zwykłą formą, w jakiej przema­
wiają ministrowie spraw zagranicznych, poznać 
można fabrykat czysto rosyjski. Nie przeszkadza 
to jednak berlińskiej National Ztg nważać donie­
sienie to za prawdziwe, i nazywać Flourensa 
„Gramontem Rzeczypospolitej* zapewne w celach, 
o jakich wspominaliśmy wczoraj.

Względem powodów dymisyi posła niemieckiego 
u Kwirynału, Kendella, obiegają różne wersye. Je ­
dna z nich utrzymuje, że usuniętym został na ży­
czenie Papieża, druga (już dawniej przytaczana), 
że obrażony sposobem prowadzenia układów 
z Włochami, które się po za jego plecami to­
czyły z posłem włoskim w Berlinie, sam osądził 
za stosowne podać się do dymisyi. Dzienniki u- 
rzędowe zaś tak niemieckie, jak włoskie, podają 
prywatne stosunki familijne za jedyny powód do 
zażądania dymisyi. Dymisyę tę przyjął rząd nie­
miecki, a w miejsce Kendella przeznaczonym po 
dobno jest pan Radowitz, dotychczasowy poseł 
w Konstantynopolu.

0  spisku, który odkryto w Hiszpanii, nie mamy 
do chwili, kiedy to piszemy, żadnych bliższych 
wiadomości nad te, które nam podał telegram 
wezorajszy.

Francuskiej Izbie deputowanych miał minister 
finansów Dauphin przedłożyć wczoraj budżet na 
r. 1888. W Paryżu spodziewają się zaciętych za­
czepek stronnictwa oportunistycznego, które zdaje 
się zamyślać w tej chwili o usunięciu minister­
stwa Gobleta. Wnoszą to z wyboru komisyi, któ­
rą wyznaczono na życzenie ministra do poufnego 
zajęcia się kwestyą zaprowadzenia podatku do­
chodowego, a do której wybrano, na jedenastu 
członków, dziesięciu przeciwników tego zamiaru.

hr. Taaffego i m inistra skarbu Dunajewskiego, 
stw ierdził, iż oni są duszą gabinetu i pod­
porą system u, który wedle" życzenia Monar­
chy pracą, wytrwałością i poświęceniem usta­
lili, trzymając zawsze obaj wysoko chorągiew 
idei austryackiej i przedstaw iając zasadę służ­
by cesarskiej, w imieniu której dzieło podjęli, 
i wbrew wszelkim trudnościom , nam iętno­
ściom stronniczym i walkom plemiennym 
przeprowadzają.

Łaska monarsza, objawiająca się w ten spo­
sób, jest cenną', bo jest zarazem uznaniem i 
uświęceniem rządów m inisteryum  Taaffego, a 
jednoczesne udzielenie orderu Żelaznej K oro­
ny* odznaczającemu się wyższemi zdolnościa­
mi, energią i inieyatywą m inistrowi oświece­
nia G-autschowL świadczy o jednolitości ga­
binetu, wspólności i jednomyślności celów i 
środków między dwoma najwybitniejszymi 
jego członkam i, raczej przewódcam i, a nowo 
do niego powołanemi żywiołami.

Łaska monarsza uw ydatnia silne stanowi­
sko gabinetu hr. Taaffego, a tem samem wzma­
cnia go ponownie na zewnątrz. Zyska zawsze 
na tem coś zasada władzy, z czego my ser­
decznie jesteśm y zadowoleni, pragnąc, aby czuć 
się to dało i w praktyce oraz w codziennem 
życiu publicznem i spółecznem.

W  czasach niepewnych i niespokojnych, 
które przebywa E uropa, niezawodnie że bar­
dzo dzielnie do bezpieczeństwa, potęgi i po­
wagi A u stry i, a zarazem do utrzym ania po­
koju, przyczynić się może jasność i pewność 
co się tyczy wewnętrznych stosunków, pewne 
pod tym względem rękojmie stałości i trw a­
łości, a przedewszystkiem sprawiedliwy, ale 
silny i wzmocniony rząd u steru spraw pu­
blicznych.

Objaw tych pożądanych warunków państwo­
wych widzimy w odznaczeniu trzech m ini­
strów gabinetu hr. Taaffego przez Monarchę 
i jako tak i witamy.

- - • * * * * * ■  i .i, iŁi. **

Świeże odznaczenie członków gabinetu au- 
stryackiego ;>rzez Najj. Pana nastąpiło w spo­
sób* nadający mu niezwykłą ważność. Nie 
jest ono bowiem połączone z uroczystościami 
lub jakim  obchodem , nie dotyczy wyłącznie 
tej lub owej sprawy, a tem samem widocznie 
odnosi się do całego systemu rządowego i do 
ogólnej działalności rządu ; pierwszy potw ier­
dza i utwierdza, drugą chlubnie wynagradza.

Najj. Pan  ozdabiając wysokiemi i nie czę­
sto udzielanemi orderami prezesa gabinetu

Uchwała Rady gminnej i Wydziału powiatowego 
w Gorlicach w sprawie nrządzenia w tem mieście 
szkoły wydziałowej z kiernnkiem przemysłowym.

Podania Wydziału powiatowego w Myślenicach 
w sprawie hafciarstwa jako przemysłu domowego 
kobiet w Makowie.

Sprawa udziału szkół przemysłowych w wysta­
wie rołniczo-przemysłowej w Krakowie.

Sprawozdanie członków komisyi Dra Were 
szczyńtkiego i Wierzbickiego w przed miocie pro­
jektowanej reorganizacyi komisyi krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego.

Prośby o stypendya, e subwencje i o pożyczki 
na cele przemysłowe.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Lwów 28 marca.

0  Marszałek krajowy, jako przewodniczący 
komisyi krajowej dla spraw przemysłu domowego 
i rękodzielniczego, zaprosił członków komisyi na 
posiedzenie, które sie odbędzie w sobotę dnia 2 
kwietnia o godzinie 11-ej w sali obrad Wydziału 
krajowego. Na porządku dziennym znajdują się 
między innemi:

Ustanowienie przepisów organizacyjnych dla 
naukowych warstatów tkackich w Korczynie, Kro­
śnie, Łańcucie i Horodence, dla szkoły koronkar­
skiej w Muszynie i dla warstatu naukowego 
dla stolarstwa i wyrobu zabawek drewnianych 
w Żywcu.

Wniosek względem nrządzenia wędrownego 
kursu koronkarstwa w Bobowy.

Sprawa wprowadzenia w życie c. k. szkoły fa­
chowej w Świątnikach górnych.

Podania gmio Wilamowic i Kęt o założenie 
szkół tkackich.

Petycya nauczycieli szkół wyższych i średnich 
w sprawie organizacyi krakowskich szkół prze­
mysłowych; oraz memoryał w przedmiocie urzą­
dzenia szkolnictwa przemysłowego w całym kraju.

Prośba tkaczy w Glinianach o subwencyę dla 
utrzymywanej przez nich prywatnej szkoły tka­
ckiej.

Z wschodniej Galieyi.

Za wszystkich machinacyj naszych „hałycko 
russkieb djateli" wnosić można, że na krzewienie 
prawosławia rozporządzali i rozporządzają ciągle 
funduszami wcale znacznemi. Czysto literackie lub 
dziennikarskie przedsiębiorstwa rnssofilskie nie 
muszą mieć znacznych zasiłków, skoro nie zdo­
były się dotąd na to, czego wreszcie raz już wy­
magałaby sama ambieya, t. j. stworzenie codzien­
nego organu. Kiedy w r. 1881 Adolf Dobrjański 
rozpoczął swoje machinacye we Lwowie, pierwszem 
jego staraniem było nakłonienie rywalizujących 
ze sobą politycznych czasopism ruaskich do zlania 
się w jeden organ, wychodzący jeżeli nie codzien­
nie, to przynajmniej co drugi dzień. Starania te 
nie odniosły skutku, bo nie stały znaczne obce 
fundusze do dyspozycyi, a na bystrą wodę pokry­
wania wydatków wydawnictwa dochodami z pre­
numeraty żaden wydawca russki puścić się nie 
zechce. Natomiast wszystko, co ma na celu krze­
wienie prawosławia, może liczyć na odległą od 
Galieyi, ale otwartą i dobrze wyposażoną kasę. 
Podczas obchodu metodejskiego w Petersburgu, 
galicyjscy krzewiciele prawosławia mieli do dys- 
pozycyi stosy tendencyjnie pisanych broszurek 
agitacyjnych, rozdawali je bezpłatnie i werbując 
ochotników do podróży do Petersburga zapewniali 
im pokrycie kosztów. Jak  się Szpunderowi lub 
jakiemu innemu renegatowi prawosławnemu zechce 
pojechać za kordon, potrzebuje opłacić bilet jazdy 
tylko do pierwszej stacyi rosyjskiej, a zlamtąd 
już jedzie dalej bez troski. Jeżeli taki pielgrzym 
prawosławny zechce puścić się w dalszą podróż, 
aż np. do Kijowa, może na pewno liczyć, że bę­
dzie mieszkać bezpłatnie po klasztorach prawo­
sławnych, żywić się tam lepiej niż w domu i także 
oczywiście bezpłatnie, a w dodatku znajdzie po­
tem w pustej jeszcze na terytoryum galicyjskiem 
kieszeni jaki taki fuodusik rublowy. Szponder i 
jego adjntanci nie kryją się z tem, że każda z ich 
wycieczek do Chełma, Kijowa a nawet do Pocza- 
jowa opłaciła się lepiej, aniżeli intratne zajęcie 
w gospodarstwie.

Po skonstatowaniu intratności aspiracyj prawo­
sławnych, trzeba zaraz skonstatować fakt chlubny 
dla włościanina ruskiego w wschodniej Galieyi, że 
chociaż jest biedny, a aa  pokusę wystawiony, cho 
ciaż zewsząd popychany jest przez agitatorów i 
ulega im ostatecznie w wyborach i wogóle na 
polu agitacyi społeczno-politycznej, w kwestyach 
religijnych jest nadzwyczaj trudny do pozyskania. 
Przypatrzmy się tylko rezultatowi akcyi prawo­
sławnej, forytowanej tak hojnie rublami. Czy jest 
gdzie na pograniczu chociażby jedna gmina, gdzie- 
by bodaj według przysłowia tree fac iun t colle­
gium  było prawdziwe kolegium prawosławne? 
Kilku spekulantów frymarczącycb sumieniem, jak 
up. Szpunder, wysuwa się za kordon w roli przed­
stawiciela prozelitów prawosławnych z włośoiań- 
8twa galicyjskiego, & tych prozelitów na palcach 
policzyć można. Dystrybutorowie funduszów po­
święconych na akcyę prawosławną w Galieyi są 
po prostu okpięwani i wyzyskiwani przez speku­
lantów prawiących im o całych gromadach goto­
wych do przejścia na prawosławie. Tak np. cbwa 
lił się znany Teodor Bielecki z Doliny, który 
przyrzekł dla prawosławia Lassotę i Danosija.

Pierwszy umarł, jak  mówią w Dolinie „pod pło­
tem," drugi uciekł przed Bieleckim do 00. Je ­
zuitów w Dobromilu, a że także wkrótce potem 
umarł, więc w Dolińskiem los obu tych konwerty- 
tów pojmowany bywa, jako widomy znak wyższej 
kary za odstępstwo. Te dwa fakta tak podziałały 
w całej okolicy, że spekulanci prawosławni nie 
osiągną już dalszych rezultatów.

Teraz zaszedł fakt, który wreszcie otworzy mo­
że oczy tym, co sowicie opłacają każdy urojony 
skutek propagandy prawosławnej- Znany Ołeksa 
Załuski w Zbarażu, towarzysz Naumowicza w pro­
pagandzie i w więzieniu, zgłosił się skruszony do 
władzy duchownej i oświadczył, że wraca na łono 
Kościoła katolickiego. Jestto dzieło prawdziwie 
kapłańskiego wpływu X. Hipolita Poboreckiego, 
księdza gr. kat., a nie 00. Jszuitów, jak  mówio­
no w kołach ruskich z przekąsem po powrocie 
Danosija do Kościoła katolickiego. Ołeksa Zału­
ski miał w r. 1882 całą Zbaraszczyznę zdobyć 
dla prawosławia, a tymczasem sam skruszony od­
wraca się od prawosławia. Ten fakt w bilansie 
naszych apostołów prawosławia stanowi już nie 
utratę jednego tylko prozelity, lecz klęskę hanie­
bną. Po latach całych wytężonej agitacyi odwra­
ca się od prawosławia ten, którego po uwięzieniu 
w r. 1882 okrzyczano męczennikiem świętej w ia­
ry przodków! Jakżeż mizerną jest cała siła mo­
ralna tej propagandy! Ależ prawda, że jest je ­
szcze Szpuader prawosławny! Tego teraz trzeba 
ozłocić, aby wytrwał w prawosławiu i nie pomno­
żył despektu. Szpunder może świetnie wyzyskać 
tę sytuacyę korzystną. Agitatorowie prawosławia 
nie poskąpią brzęczącej zachęty do wytrwałości, 
aby mieć — przynajmniej jeden okaz „nawróco­
nego" do prawosławia włościanina galicyjskiego. 
Niepoczesny to okaz i nie wart wiele ofiar, ale 
prawosławny mnndus vult decipi.ergo decipiatur!

Wiedeń 27 marca.

Tak w peryodycznych raportach o stanie sto­
sunków sanitarnych, jak  i w sprawozdaniach obej­
mujących dłuższy okreB czasu, Galicya zawsze 
zajmuje pomiędzy innemi prowineyami jedno z osta­
tnich t. j. najgorszych miejsc, a pod pewnemi 
względami postawiona być musi na szarym końcu. 
Nie chodzi już o wymogi wygórowane i połączo­
ne z kosztami, ltcz o te prymitywne środki za­
radcze i zapobiegawcze, na które stać i biedniej­
sze gminy galicyjskie, a które w razie regular­
nego i powszechnego zastosowania niewątpliwie 
obniżyłyby znacznie cyfry śmiertelności we wszyst­
kich kategoryach chorób. Za mało uwagi zwraca 
się w kraju na stosunki sanitarne wogóle, a je­
żeli kiedy niekiedy dostanie się w drodze repro- 
dnkcyi dziennikarskiej do wiadomości publicznej 
szczegół zatrważający, n. p. wysoka cyfra abso­
lutnej i względnej śmiertelności, to sprawi on tyl­
ko chwilowo wrażenie, a prasa galicyjska najczę­
ściej albo zapisze go po kronikarsku, albo z ko­
mentarzem wcale nietrafnym. Zazwyczaj w takim 
razie dodawaną bywa uwaga, że jestto nowy do­
wód, jak  pilnie potrzebnym jest wydział medy­
czny we Lwowie! Można śmiało powiedzieć, że 
nowy wydział medyczny nic nie pomoże, t. j. nie 
wpłynie znacznie na obniżenie procentu śmiertel­
ności, jeżeli wszystkie inne czynniki dobrego s ta ­
nu stosunków sanitarnych pozostaną niezmienio­
ne. Złe tkwi w indolencyi organów powołanych 
w pierwszym rzędzie do czuwania nad owemi 
drobno&tkowemi zosobna, ale w całości, w suina- 
ryczcem działaniu niezmiernie ważnemi agendami 
miejscowej policyi. Na szarym końcu pamięci p. 
naczelnika gminy i wszystkich jego towarzyszy 
w urzędzie stoją zazwyczaj te sgendy własnego 
zakresu działania, których celem jest poprawienie 
stosunków zdrowotnych. Niech jaki matadora 
gminny policzy sobie kilka złr. za wiele tytułem 
np. kosztów podróży w deputacyi, zaraz powstaje 
rwetes w całej gminie i ów matadora pada przy 
najbliższych wyborach ofiarą wywołanej opozycyi. 
Żeby jednak gdziekolwiek opozycya powstała prze

Przyczynek do charakterystyki

ks, Józefa Poniatowskiego.

(Dokończenie).

Ksijłżę Józef był w przyjaźni stałym. Na dowód 
tego pr*ytaCza Siumlański przyjaciół z czasów 
pierwszej jeg0 młodości, z którymi zachował sto­
sunki a t do śmierci. Byli to: jen. Mokronowski, 
Bromkowski, Kamenecki, Hebdowski, Staś Potocki, 
Michał Grabowskj (poległy pod Smoleńskiem) i 
i i  f  młoHv i? k Marych przyjaciół miał książę 
p f  MJt k i Artura Potockiego, Antoniego

« a Brzostowskiego, których, po 
nie lubił.* S20mlańskiego, „niewypowiedzia-

sinych ^

rnSKSTy » y
D,browski M jego ignbę  dsisłs, 
księciem, poddał się pod ,eg„ opioL j d “ J" * . 
mu w Krakowie); Dąbrowski, Sokolnicki Rożnie 
cki, mniej zażarci, ale upornie zazdrośni. (Dąbrów 
ski nie był nieprzyjacielem księcia Józefa skoro 
mu podsunął w 1809 roku plan, który gó wyra­
tował z nader niebezpiecznego położenia i wpro­
wadził na drogę pomyślności, ale czuł się upoko­
rzonym, że Napoleon, ceniąc więcej tytuł królew- 
skiego synowca, niż zasługi i rzeczywiste talenta 
okazane na polach bitew, poddał go pod rozkazy 
Fisl°Ia Józe*a)* Na ostatku wymienia Szumlański 
ciu J ako n>ePraychylnego w początkach księ- 

efowi także przez przez zazdrość. Polityka

księcia względem tych rywalów, mniej lub więcej, 
jawnie lub skrycie na niego zawziętych, jest dla 
jego pierwszego adjutanta niezrozumiała. Powiada 
on, że książę Poniatowski wziął sobie za zasadę 
niczego im nie odmawiać, co w mocy jego było 
uczynić, mianowicie udzielać z zamkniętemi ocza­
mi awanse i krzyże przez nich do takiej nagrody 
przedstawionym oficerom, często z krzywdą zasłu- 
żeńszych i do niego szczerze przywiązanych. Za­
pewne, jeżeli tak było, to nie było słusznem, ale 
nad interesem indywiduów górował interes ogółu, 
interes ojczyzny; a gdyby książę Józef odrzucał 
był przedstawienia do nagród czynione przez Dą­
browskiego lub Zajączka, byłby ich ogromnie prze­
ciw sobie rozjątrzył i rozgłoszonoby, że odmawia 
im zasłużonych nagród dla ich podwładnych dla 
tego, że ci jenerałowie przed nim się nie płaszczą; 
otóż ci jenerałowie byli najznakomitsi u nas i 
szczere ich współdziałanie było niezbędnem wo­
dzowi, który nie czuł w sobie geniuszu. Czynił 
więc abnegacyę ze swojej miłości własnej dla do­
bra sprawy ojczystej, i tym sposobem zapobiegał 
niesnaskom w obozie, które pod każdym innym 
wodzem byłyby nieustanne. Zresztą książę Józef 
łatwo urazy zapominał. Podłej tylko niewdzięczno­
ści i uchybieniom przeciwko honorowi nigdy nie 
przebaczał. Znajdował wtenczas słowa pogardy, 
które jakby rozpalonem żelazem piętnowały wino-

WaDobroć i szlachetność rycerska bez żadnej przy­
mieszki dumy były główną cechą jego charakteru, 
był też uwielbianym przez wszystkich którzy go 
otaczali. Między adjutantami swymi niektórych od­
znaczał szczególną P^yi8̂ . } 
śmy, ale dla wszystkich był jakby starszy kolega. 
Podczas dłuższych spoczynków panicze ci grali 
w karty w kwaterze głównej, zwykle w ogrodzie, 
jeżeli był przy kwaterze. Często zbliżał się do

nich z krótką fajeczką w ustach, lub nucąc jakąś 
piosneczkę wesołą, a czasem postawił dukata na 
kartę, przegrał i odchodził. Nieraz także panowie 
adjntanci dokazywali psie figle. Książę przez okno 
lub zdaleka patrzył się na to i śmiał się, lecz. 
każdy z nich gotów był na jego skinienie rzucić 
się w ogień. Dla sług był aż nadto pobłażliwym, 
i nadużywali jego dobroci. W kampaniach stół 
jego był otwartym, ale obrus i serwety były bru 
dne, obozowe blaszane półmiski, talerze, noże i 
łyżki rdzą pokryte przez niedbalstwo służby; k ra­
dli go bezwstydnie, a nie śmiał nikogo posądzać; 
miał jednak i wiernych między nimi. W kampanii 
1812 roku kamerdyner jego dostał się do niewoli 
i ten nie wiemy jakim  sposobem po kilku miesią­
cach potrafił się wymknąć z rąk rosyjskich i po 
dążył piechotą za wojskiem; przybył do Lipska 
zapóżno. Pan jego był już złożony w grobie tym­
czasowym nad brzegiem Elstry. On pozostał przy 
tym grobie i pilnował go. aż dopóki nasi, wraca­
jąc do ojczyzny, nie zabrali ciała nieszczęsnego 
wodza, za którym poczciwy sługa poszedł aż do 
Warszawy. — Książę Józef hojne zapisy porobił 
w swoim testamencie dla sług, lubo niewielu na 
to zasłużyło. Kamerdyner, o którym mówimy, zna­
lazł w nim wyznaczony dla siebie upominek i ten 
był prawdziwie zasłużony.

Pomówmy jeszcze kilka słów o metamorfozach 
księcia Józefa, kiedy z sybarytycznego życia w pa­
łacu pod Blachą lub w Jabłonnie przechodził do 
życia wojennego na koniu, w obozach, marszach, 
bitwach. Szumlański na te przeistoczenia się jego 
wielki nacisk kładzie. „Zawsze pierwszy siadał 
na koń — powiada on — zawsze ostatni zsiadał 
z konia. Ileż-to razy zdarzyło się, że po ciężkich 
marszach i zaciętych potyczkach, kiedy wszyscy 
już spoczywali pod szałasami lub posilali się stra­
wą, jeżeli była jaka, wokoło ogniska— on zajęty

jedynie bezpieczeństwem wojska, objeżdżał obóz, 
poprawiał pozycye, wzmacniał miejsca słabe i ła­
twe do napadu, zajeżdżał aż do przednich czat, 
zalecając im czujność, pilność i ostrożność ? Z tego 
powodu służba adjntancka przy nim ile była przy­
jemna i miła w czasach pokoju, tyle była uciążli­
wa i trudna do zniesienia w wojnie... Nie hyło 
wtenczas żadnej okazałości wokoło niego. W roku 
1812 dwór jego składał się z kamerdynera, lo­
k a ja , Strzelca (na wzór austryacki), kucharza, 
dwóch furmanów i trzech masztalerzy, z tych w od­
wrocie kamerdyner i dwóch masztalerzy dostało 
się do niewoli. Powóz miał tylko jeden, karetę 
na cztery osoby, do której się schronił po potłu 
czeniu, jakiego doznał pod W iazm ą,i w niej za­
jechał aż do Wilna; miał także furgon narzeczy, 
ale ten mu został zabrany przez kozaków w od­
wrocie. Przy kwaterze głównej zostawali przy nim. 
Jan Fiszer* szef sztabu jego aż do śmierci, puł­
kownik Rautenstrauch, oficerowie do sztabu jego 
przywiązani: Szumlański, pierwszy jego adjutant, 
adjutant służbowy i podpułkownik Aksamitowski, 
trudniący się zarządem sług i koni jego. Adjntanci 
mieli oddzielną kwaterę. W pochodzie do Moskwy 
i pod Moskwę stół jego był otwarty, ale nakrycie, 
jak już nadmieniliśmy, brudne, a jedzenie liche, 
obrzydliwe naw et, które odstręczało wszystkich. 
Każdy sztabs-oficer lepiej się żywił od niego. — 
Książę kontent był, gdy mu który z oficerów po­
dał manierkę z wódką lub w inem , kawałek ja ­
kiej wędliny i kawałek chleba lub suchara. W od­
wrocie znosił tę samą biedę, co wszyscy; najczę­
ściej zasilał się tem , co kto inny mógł wynaleść 
i z czem się z nim dzielił." Czytelnik przypomina 
sobie, z jaką radością przyjął kilka kartofli z o- 
drobiną m asła, które mu przyniósł Józef Krasiń­
ski na drodze ku Berezynie. Zauważmy jednak, 
że to przejście z sybarytyzmu do tego życia w zno­

jach, niewygodach, z pożywieniem jak  dzikich 
ludzi, nie było dla Alcybiadesa z pod Blachy 
taką próbą czyścową, jakby się to zdawać mo­
gło. — Książę Józ tf miał nader silną konstytucję 
i był tylko sy bary tą na pozór; leżał długo w łóżku", 
bo w czasach pokoju nie miał n ic , coby go żywo 
zająć potrafiło. Natura jego tego nie potrzebowała, 
bo pięć do sześciu godzin snu mu wystarczało. 
Kuchnię miał wykwintną dla gości, nie dla sie­
bie; sam smakoszem Die był i kawałek wędliny 
lepiej mu może smakował, niż bażant z truflami. 
Do konia był nawykłym od lat najmłodszych i 
zrastał się z nim jak  Centaur. Mniej też śladów 
na n i m, niż na innych zostawiła przebyta przez 
niego straszliwa kampania 1812 r. Wrócił do W ar­
szawy czerstwy, hoży, a twarz jego przybrała wy­
raz więcej jeszcze m ęski, szlachetny, rycerski — 
charakter też jego się wzmocnił, a doświadczenie 
nabyte w tej wielkiej wojnie* wyrobiło z nie­
go wodza nieustępującego najlepszym marszałkom 
Francyi, jak  tego dowiódł w kampanii 1813 r. cd 
wstąpienia korpusu polskiego na linię bojową, 
kiedy imię jego najświetniej jaśnieje w bńlety- 
nach Napoleona, a bohaterska śmierć jego rzuciła 
blask na cały naród polski, i przeszła w legendę 
nieśmiertelną. *)

*) Dzieckiem pięcioletniem byłem w Paryżu w roku
1820, bawiłem się w ogrodzie Tuilleryjskim z inne­
mi dziećmi, którzy mnie przezywali le petit polonais,
le petit prince Poniatouski — tak się nawet między
dziećmi to chlubne imię rozeszło.

J u l iu s z  F a l k o w s k i .
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ciw naczelnikowi lnb radzie gminnej z powodu I mógłby, tak jak prywatny kopiec, spekulować na 
zaniedbania stosnnków sanitarnych, o tem nikt I wywóz. Tak jak przy monopolu soli rząd nie wy- 
nigdy nie słyszał. Co prawda,i wyższym władzom, I dobywa z żnp ty le, ileby one dać mogły, lecz 
zresztą bardzo czojcym wobec zwierzchności gmin-1 tyle tylko ile potrzebuje konsumcya, jak przy 
nych w Galicyi, możnaby zarzucić, że czujności monopolu tytoniu rząd każdemu z plantatorów 
swojej nie rozciągają na dział sanitarnych agend. I wymierza pewną przestrzeń pod uprawę, a wię 
Surowe kary dyscyplinarne wymierzane są za cej zasadzać nie pozwala, również przy monopolu 
wszelkie uchybienia w zarządzie majątku gmin-l wódki rząd przestrzegałby ściśle ograniczenia pro- 
nego, ale za uchybienia w dziale agend sanitar- dukcyi do takich rozmiarów, jakieby odpowiadał; 
nych bodaj czy zawsze następuje chociażby tylko I prawdopodobnej konsumcyi. Przy monopolu wódki 
pisemna nagana. Stan stosunków sanitarnych w Ga-1 musiałby on nawet być ostrożniejszym o tyle, iż 
licyi pogarsza się wskutek tego, zamiast zmieniać łatwiej jest przechować bez szkody z roku na 
się na lepsze, a ministerstwo mając przed sobą rok zbywającą sól albo zbywający tytoń, niż zby 
obraz tak smutny, nakazało władzom rządowym, wającą wódkę. Takie zaś ograniczenie najdotkli 
aby z mocy służącego im prawa nadzoru nad wiej dałoby się uczuć gorzelniom rolniczym, które 
gminami, w razie niedopełnienia obowiązków wła-1 jak wiadomo tym tylko sposobem mogą wytrzy- 
snego zakresu działania, występowały odtąd z wszel-1 mać konkurencyę z gorzelniami fabrycznemi, że 
hą energią i stanowczością. I korzystają z opodatkowania ryczałtowego i na

W Galicyi może stosunki weterynaryjne lepiej drodze niewątpliwie legalnej wyrabiają nierównie 
się przedstawiają, aniżeli stan sanitarny. I pod więcej spirytusu, niż ustawa przypuszcza. Konie- 
pierwszym względem jednak niedbałość gmin wie-1 cznem następstwem monopolu byłoby poddanie 
la przyczynia się do częstszego niż w innych kra- pod jeden strychulec wszelkich tak rolniczych 
jach koronnych pojawiania się różnych chorób za- jakoteż fabrycznych gorzelni. Czy pomimo za 
rażliwych. Nadzór nad ruchem bydła po drogach, I pewaionego do pewnej acz szczupłej miary od 
na kolejach żelaznych i na targowicach, ścisłe i bytu, pomimo jednostajnej ceny, nasze wiejskie 
stosowanie przepisów w wypadkach spostrzeżonej I gorzelnie wytrzymałyby długo w tem położeniu, 
choroby bydlęcej, wreszcie weterynaryjna kontro-1 które byłoby nieuniknionem monopolu następstwem 
la targów bydlęcych — wszystko to nie mało wpły- to niech rozważą nasi gorzelnicy fachowi, a jeśli 
wa ca to, że Galicya nietylko za granicą mo-|mieć będą pod tym względem wątpliwość, niech 
narehii, lecz nawet w innych prowiccyach ma usta-1 nie wywołują wilka z lasu, jak się to 
loną opinię siedliska różnych chorób bydlęcych, gdzieindziej.
I tutaj władze rządowe powołane zostały do ener-1 Najpóźniej w piątek ma się odbyć ostatnie 
gicznego stosowania środków zaradczych. | przed świętami posiedzenie Izby poselskiej. Oprócz

wziętej już pod dysknsyę ustawy o pensyach dla 
wdów i sierot po wojskowych i sprawy bankowej, 
żadna już ważniejsza sprawa nie wejdzie w tych 
dniach na porządek dzienny. Komisya budżetowa 

(a) Gdyby Węgrzy poprzestali byli na dotych-ljuż kończy swoją pracę, i może uda się jej spra 
czasowym rozkładzie kosztów wspólnych i gdyby I wozdanie jeneralne przed odroczeniem Izby nchwa- 
postawione z ich strony żądanie obniżenia kwotyllić, a w takim razie budżet będzie pierwszym 
przez nich płacić się mającej nie wywołało silnej przedmiotem obrad po świętach. W przeciwnym 
reakcyi po tej stronie Litawy, to sprawa ugodowa I razie weszłaby pierwsza na porządek dzienny u- 
nie przedstawiałaby już żadnej trudności i mo-|stawa o płacy katechetów, 
głąby być w krótkim czasie załatwiona. Ale do 
wyrównasia tak wielkiej różnicy w cyfrach, jaka 
wynika z propozycji jednej i drugiej deputacyi, 
potrzeba będzie dłuższego rokowania, a gdyby 
deputacye nie mogły ostatecznie pogodzić się mię
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. -  - . • -  . . , ( ? )  Aż do roku 1880 polegał sposób zaopatrze-
dzy sobą, i każda z nich musiała odnieść się do I nia wdów i sierot po wojskowych na tej zasa- 
swego parlamentu, to już trudno byłoby przewi-1 dzie, że odróżniano pomiędzy wdowami i sierota 
dzieć, kiedy ugoda mogłaby być sfinalizowaną, i I mi po wojskowych,, poległych w boju^ lub wsku 
czy ostatecznie nie zajdzie potrzeba udać się do I tek wojny, i pomiędzy wdowami i sierotami po 
korony, której wyrok rozjemczy nie obowiązy I wojskowych zmarłych w czasie pokoju, a powtóre 
wałby dłużej, jak na przeciąg jednego roku. Nie-lże tylko wduwy i sieroty po pewnych kategoryach 
pomyślny to jest zbieg okoliczności, że właśnieIwojskowych miały prawo do zaopatrzenia ze stro- 
w roku bieżącym mają się w Węgrzech odbywać I ny państwa. Zaopatrzenie dzielono odpowiednio do 
nowe wybory do sejmu, które zwykle wywołają I tego na zaopatrzenie wojenne (Kriegsversorgung 
w całym kraju gorącą agitacyę. W przededniu li pokojowe (Friedensversorguug), stosownie do 
wyborów wielu posłów ogląda się na bliską walkę I tego, czy wojskowy umarł w boju lub wskutek 
wyborczą i niejeden układa się jak może z wła-lwojny, czy też w c zasie pokoju, 
snem przekonaniem, aby nie narazić się na utratę I Zaopatrzenie wojenne otrzymywały jedynie fa 
popularności, a ustępstwa na rzecz drugiej połowy milie oficerów zawodowych, zaopatrzeni pokojo- 
monarebii nie były nigdy w Węgrzech popular I we zaś jedynie wdowy po pewnego rodzaju ka- 
nemi. W każdym raz.e jest rzeczą pożałowania I tegoryach osób wojskowych, mianowicie wdowy 
godną, że przyszło po jednej i po drugiej stronie I po zmarłych w czynnej służbie jenerałach, audy- 
do postawienia cyfr Uk dalece różnych, ale godzi I torach* mających rangę jenerałów lub pułkowni- 
się zapisać to w pamięci, że nie nasza deputaeya I ków, po lekarzach sztabowych i urzędnikach woj- 
dała do tego powód. Wobec wygórowanego ze Iskowych. Co się tyczy zaopatrzenia sierot, to
strony węgierskiej żądania, musiała ona z wię 
kszą ścisłością obliczać podstawy wzajemnego o 
braebunku, niżby to była czyniła, gdyby z dra 
giej strony granice słuszności nie były przekro 
czone.

otrzymywały od państwa jedynie te sieroty pe­
wne wsparcie, których rodzice zmarli, albo też któ­
rych matka nie miała żadnej kaucyi złożonej. Do­
datki na wychowanie otrzymywały wdowy po ofi 
cerach^ mające prawo do pensyi, jeżeli ilość dzieci

W klubie czeskim panuje niesmak z powodu, I wynosiła więcej jak cztery. Pensya wdowia wy- 
iż stowarzyszenia cukrowników i towarzystwa roi I nosiła od 105 do 630 złr., zaś pensya sierot od 
nicze szturmują do klubu coraz natarczywiej o |5 2  złr. 50 c. do 420 złr., podczas gdy dodatek 
przyspieszenie sprawy cukrowej, której załatwię-1 na wychowanie wynosił stale 26 złr. 25 c. na je­
nie zahaczyło się właśnie o to, iż posłowie cze |dno dziecko.
scy pragtęli zadowolnić w najpełniejszej mierze 
przemysłowców i rolników, interesowanych w u 
prawie buraków i wyrobie cukru. Obok tej kwe

Według tych przepisów n ie  otrzymywały ża- 
Idnego zaopatrzenia tak wojennego, jak i pokojo­
wego, familie po podoficera h , żołnierzach i oso

styi poczyna szersze w Czechach przybierać roz-lbach z temi na równi stojących, jak również fa- 
miary agitacya z powodu zaprojektowanej przez I mil e po oficerach rezerwowych i poi- politego ru- 
rząd węgierski reformy podatku od wódki Na szenia. Zaś zaopatrzenia pokojowego nie otrzymy- 
tem polu występuje bardzo stanowczo ks. Karol I wały nawet familie pe większej części oficerów, 
^cbwarzenberg, a głos jego zasługuje na wielką I Kiedy w r. 1880 stworzono podatek znany ped 
uwagę. Nietylko stanowisko społeczne i ta okoli Inazwą taksy wojskowej, postanowił § 13 ustawy 
czność, że jest członkiem rodziny, która w samem Idotycząc j ,  ża fundusz taksy wojskowej ma być 
królestwie czeskiem posiada około 200,000 mor I między inn?mi przeznaczony i „na zaopatrzenie 
gów ziemi, ale także znakomite przymioty oso-1 wdów i sierot po gaż?>tach, tudzież po żołnie- 
biste nadają ks. Karolowi niepomierną powagę, rzach i podoficera' h armii stałej i obrany krajo- 
W kwestyach ekonomicznych wpływ jego jest tem lw ej, którzy polegli w boja, albo umarli wskutek 
znaczniejszy, że stoi on na czele urzędowej re Iran lub wojennych trudów. Należący do pospoli- 
prezentacyi interesów rolniczych w Czechach, to tego ruszenia mają być uważani za równych po- 
jest krajowej Rady kultury. Niewątpliwie księciu I wołanym do czynnej służby w armii stałej lub 
Karolowi chodzi nietylko o pomyślność produkcyi I obronie krajowej."
8pirytosu wogole, ale ma on przedewszystkiem na I W § 16 zaś powyżej przytoczonej ustawy zna- 
oku pomy ślność gorzelni rolniczych, i właśnie I chodzi się postanowienie, że sposób zaopatrzenia 
dlatego jest rzeczą dziwną, te  pizy każdej spo |potrzebujących pomocy wdów i sierot po wojsko
sobności głosi on zasadę monopolu, w którym u 
patrnje najpewniejszy dla zagrożonego gorzelni 
ctwa ratnnek.

Może nie na miejscu byłby w dzienniku poli

wych* oznaczonych w cytowanym § 13 tejże usta 
wyi „przepisany będzie osobną ustawą." Równo­
cześnie z ustawą o taksie wojskowej uchwaliła 
więc Izba deputowanych austrycka rezolucyę* wzy-

tycznym gruntowny rozbiór monopolu wódczanego, I wającą rząd, ażeby jak najprędzej projekt takiej 
może w tej chwili nie byłby na czasie, bo na I ustawy przedłożył.
porządku dziennym jest tylko projekt rządu wę-l Do funduszu taksy wojskowej ma być zaś doda- 
gierskiego, który nie odbiega od dzisiejszego sy-lwaną na cele tego funduszu kwota dwóch milio- 
stemu opodatkowania, i w trzech tylko punktach I nów złr., rozdzielana pomiędzy obie części monar- 
żąda modyfikacyi, mianowicie w wysokości po Ichii wedle stosunku kontyngensu rekrutów. Obe- 
datku, w rozmiarze naczyń gorzelni rolniczych, i cnie wypada na Cislitawię kwota 1,142.530 złr. 
w tem, iż oprócz dotychczasowej ukrytej premii I Upłynęło od tego czasu lat sześć. Dopiero w r. 
wywozowej dla gorzelni fabrycznych, żąda nadto 11886 przedłożyły rządy austryacki i węgierski 
premii jawnej. Wszelako gdy już i w Galicyi I parlamentom obu połów równobrzmiący projekt 
koła fachowe poczęły zajmować się projektami I „ustawy dotyczący zaopatrzenia wdów i sierot po 
reformy, pozwólcie powiedzieć dwa słowa o idei Ioficerach i żołnierzach armii, marynarki, obrony 
monopolu i o niektórych przynajmniej skutkach, I krajowej i pospolitego ruszenia." Projekt ten prze- 
jakieby on wywarł na gorzelnie rolnicze. Pytanie I kazała Izba deputowanych austryacka d. 8 czerwca 
przedwstępne, a jednak bardzo ważne co do trn-11886 r. komisyi wojskowej, a wczoraj rozpoczęły 
dniści przeprowadzenia monopolu w Anotryi, może I się obrady tn pleno nad sprawozdaniem komisyi, 
pozostać na bokn. Pytanie to odnosi się do ca I przy których postanowiono jednogłośnie wziąć pro- 
tego systemu fiskalnego w Austryi, do organizacyi Ijekt rządowy za podstawę specyalnej dysknsyi. 
zarządu i służby skarbowej, do ich tradycyjnego! W tym projekcie stara się rząd przeprowadzić 
ducha i wkorzenionej rutyny, nakoniec do istnie-1 zasadę zaopatrzenia nietylko wdów i sierot po 
jącej jeszcze w największym z krajów koronnych wojskowych poległych w boju lub wskutek wojny, 
propinacyi i istniejących w Węgrzech regaliów. I ale także i po wojskowych zmarłych w czasie po- 
Rozwiązanie tego pytania byłoby zadaniem rząda. I koju. O tyle jest obecny projekt nietylko uzapeł- 
Producenci spirytusu winni sobie postawić innego nieniem, przewidzianem w ustawie o taksie woj- 
rodzaju pytania, mianowicie co do rękojmi, że skowej, ale zupełnie samodzielną ustawą. Drugą 
cena przez rząd z góry ustanowiona dla alkoholu I zasadniczą różnicę robi projekt obecnej ustawy 
będzie w każdym czasie odpowiadać cenie suro-1 w tem, że nie odróżnia on pewnych, do zaopa- 
wego materyału, którego cena w Galicyi od roku trzenia jedynie uprawnionych kategoryj osób woj- 
do roku większym niż gdziekolwiek ulega zmia-1 skowych, ale ogarnia familie po wszystkich woj­
nom, czy i o ile korzyść z ustalenia za pomocą I skowych, tak oficerach, jak i żołnierzach, tak na- 
monopolu ceny wódki wynagrodzi im niedogo- leżących do armii stałej, jak i do obrony krajo- 
dność, wynikającą z koniecznego zaostrzenia kon- wej i do pospolitego ruszenia. Różnica dawna po­
troił , nakoniee czy ograniczenie corocznej pro- między zaopatrzeniem pokojowem a wojennem po- 
dukcyi do pewnej a nieprzekraczalnej ilości da I została o tyle zatrzymaną, że zaopatrzenie wo- 
się pogodzić w gorzelniach rolniczych ze zmienną jenne dla wdów, a więc zaopatrzenie wdów po 
według lat piennością ziemiopłodów, które tylko I osobach wojskowych^ poległych w boju lub w rok 
w gorzelni zużytkowane być mogą. Stronnicy mo- po wojnie, wskutek trudów wojennych, jest o 50°/o 
nopolu zdają się zapominać o tem, że rząd nie'wyższe od zaopatrzenia pokojowego. Wysokość

zaopatrzenia pokojowego jest dla wdów po ofice 
rach od 200 złr. do 2000 złr. rocznie, dla żołnie­
rzy od 24 złr. do 100 złr. rocznie. Dodatek na 
wychowanie jest dla sierot po oficerach unormo 
wany na 40 do 250 złr. rocznie, dla sierot po żo: 
uierzach jest postanowiony jednolity dodatek 24 złr. 
rocznie.

Rozpoczęta dzisiaj debata nad tą nstawą nosi 
nader charakterystyczną cechę. Oto wszystkie par- 
tye zgodziły się w zasadzie na ustawę, ale więk­
szość mówców oświadczyła, że uważa ustawę tę 
za zbyt skąpą. Szczególniej opozycyjni mówcy, 
którzy, jak n. p. Dr Derschatta, odmawiają rządo 
wi budżetu, oświadczyli, że rząd powinien był nie 
mieć tyle względu na finanse, ile na potrzeby 
wdów i sierot. Opozycya zwraca się głównie prze­
ciw postanowieniu, że wdowy i sieroty, których 
mężowie, względnie ojcowie, przed wejściem w ży 
cie ustawy, nie znajdują się w służbie czynnej, 
albo też umarli, do zaopatrzenia wedle przepisów 
tej ustawy nie mają prawa. Innemi słowami mó 
wiąc, rozchodzi się o ważność wsteczną (Rtlek 
wirkende Kraft) ustawy. Pomimo uznania dla mo 
tywów ludzkości i sprawiedliwości, któreby wy 
magały, ażeby i wdowy i sieroty już pensyono- 
wanych wojskowych mogły korzystać z ustawy 
wypada podnieść, że względy na finanse państwa 
i na to, iż w razie rozszerzenia zakresu ustawy 
cała ustawa może zostać zakwestyonowaną, win 
ny tutaj rozstrzygać.

Jest to rodzaj „licytacyi tn plus w szlachetno 
ści," jakiej byliśmy wczoraj w Radzie państwa 
świadkami. Dla ministra finansów są tego rodzaju 
„szlachetni" najniebezpieczniejsi. Jest to szlache 
tność goniąca za błyskiem popularności.

P o z n a ń  23 marca.

A  Poznań zgromadził dziś w swych murach 
licznych włościan naszych, z różnych stron Wiel 
kopolski przybyłych, dla wzięcia udziału w w a l 
nem  z e b r a n i u  p r e z e s ó w  i d e l e g a t ó w  Kó­
ł e k  r o l n i c z y c h .  Z pouczającego poglądu na 
czynności naszych Kółek rolniczych w roku ze 
szłym, którym patron p. Maksymilian Jackowski 
zagaił zebranie, przytaczam kilka szczegółów: 
Wielkopolska liczy 150 Kółek rolniczych, z któ 
rych nie wszystkie są w ró*nej mierze czynne, 
ale zawierają w sobie tak dobry materyał, że po 
trzeba tylko większej energii ze strony zarządów, 
aby wszędzie rozbudzić jednaką ochoczość i gor- 
iwość. Im cięższe czasy, mówił patron, tem pil­

niej powinniśmy się gromadzić w Kółkach, aby 
się wzajemnie pouczać. Bardzo praktycznym oka- 

się zwyczaj zwiedzania od czasu do czasu 
gospodarstw; w roku zeszłym zwiedzano ich 38, 
oglądając gospodarstwo domowe, polowe i inwen­
tarz. Uwagi i spostrzeżenia, nasuwające się przy 
takiem zwiedzaniu, okazały się pod wielu wzglę 
dami bardzo pożytecznemi; — na nauce pszczelni- 
ctwa było w roku zeszłym dwunastu synów wło 
ściańskich u znanego wielkopolskiego pszczelarza, 
nauczyciela Kremera w Środzie; patron zachęcał 
włościan do gorliwego zajęcia się tą gałęzią do­
mowego przemysłu. W uprawie roli skonstatował 
patron w ostatnich czasach znaczne zmiany na 

jze; członkowie Kółek podążyli z postępem, 
zasiewając takie zboża, trawy itp., które okazają 
się najdonośniejszemi. Nadto używają członkowie 
nowych ulepszonych narzędzi rolniczych, o któ­
rych dawniej nie słyszano. Ulepszenia te, tak 
w pierwszym, jak w drugim kierunku, a nadto 
jostęp w hodowaniu inwentarza zawdzięczają wło 
ścianie błogiemu wpływowi Kółek rolniczych.

Najgłówniejszą korzyścią Kółek rolniczych jest 
niezaprzeczenie ich moralny wpływ na włościan 
naszych. Tam,  gdzie Kółka funkeyonują prawi­
dłowo , gospodarze umiłowali wstrzemięźliwość, 
wzięli się do czytania książek i pism gospodar 
czych. Owoce tej pracy widać na zebraniach, gdzie 
gospodarze wyrażają się jasno i odzywają ze zna 
jomością rzeczy. Prelegent Kółek rolniczych, p. 
Chojnacki, miał w roku zeszłym kilkanaście od- 
czj tów z dziedziny rolniczo ekonomicznej; zda 
niem patrona jednak byłoby rzeczą pożądaną, 
aby go częściej zapraszano z odczytami. Patron 
żalił się na niektóre powiaty, mało troszczące się 
o zakładanie Kółek rolniczych i zachęcał do gor­
liwego zajęcia się niemi, bo „Kółka rolnicze są 
źródłem nauki i oświaty, pouczają one gospoda 
rzy, służą im radą i przyczyniają się do podnie 
sienią ich dobrobytu." W końcu podziękował pa 
tron prezesom Kółek za gorliwą pracę koło wspól­
nego dobra i zachęcił wszystkich do jedności 

zgody.
Dzisiaj odbyło się również pod przewodnictwem 

irezesa Rady nadzorczej, p. hr. M. Kwileckieg i 
Oporowa, zwyczajne walne zebranie tutejszego 

lanku włościańskiego. Głównem zadaniem tego 
>anku jes t— jak się dowiadujemy ze sprawozda­

nia— ułatwianie zaciągania pożyczek hipotecznych, 
mianowicie przez pomoc dawaną przy regulowa­
niu stanu hipotecznego. W roku ubiegłym uregn 
ował bank oprócz interesów finansowych kilku 

właścicieli większych majątków ziemskich i kil- 
ra właścicieli dóbr rycerskich, interesa pieniężne 
18 włościan z Towarzystwem kredytowem ziem- 

skicm, a 50 małym rolnikom udzielił skutecznej 
rady w sprawach hipotecznych. Zestawienie wszyst 
rich zysków świadczy o dobrych rezultatach dzia 
ilności banku. Odciągnąwszy procenta, należące 

do następnego roku obrachunkowego, od ogólnej 
sumy zys ió w  , przedstawiającej się w kwocie 

10,000 marek, pozostaje blisko 96,000 marek, 
rtóreby wystarczyły na oprocentowanie kapitału 
akcyjnego po 16#. Po odciągnięciu odpowiednich 
sum na fnndusze rezerwowe, koszta handlowe, na 
tantiemy dla zarządu i Rady nadzorczej, przypada 
na każdą akcyę ogólna dywidenda na rok 1886 
w sumie 22 marek czyli 7'/3%.

Stosunki nasze szkolne stają się z dniem każ­
dym prawie nieznośniejszemu Codzień prawie do 
chodzą do pism naszych wiadomości z prowincyi, 

dzieciom polskim zaczynają religię udzielać 
w języku Liemieckim, że je karzą dotkliwie za 

kiedy przy nauce religii nie chcą odpowiadać 
niemiecku niby to z uporu, podczas gdy 

rzeczywistości nie odpowiadają one jedynie 
dlatego, że odpowiadać nie umieją. Coraz częściej 
słychać o tem, że nauczyciele wyznaczają z po­
między dzieci stróżów, mających uważać i zapi­
sywać, które dzieci polskie mówią między sobą 
)0  polsku po za lekcjami szkolnemi i że tacy 
winowajcy podpadają następnie surowym karom.

Znane szaoły uzupełniające, obliczone na przy­
spieszenie zgermanizowania naszej młodzieży, wy­
wołują już opozycy^ nawet w kołach rzemieślni­
ków niemieckich. Nie należy się temu dziwić wca- 
e; w urządzeniu tych szkół jest wielka przesada, 

która im się rozwinąć nie pozwoli. Rzemieślnicy

niemieccy w Grudziądzu postanowili wysłać do 
rządu petycyę z prośbą, ażeby naukę w szkołaci 
uzupełniających ograniczono ua jeden tylko dzień 
w tygodniu; prawdopodobnie niebawem i z innych 
miast posypią się takie same petycye. Uzupełnia­
jących szkół po miaBtach liczy Księstwo nasze 
104, z których 78 przypada na obwód rejencyi 
poznańskiej, 26 na obwód rejencyi bydgowskiej 
nadto istnieje w obwodzie rejencyi poznańskiej 
58 uzupełniających szkół wiejskich.

Translokacye nauczycieli elementarnych nie u 
stają; świeżo przesadzono w głąb Niemiec dzie 
więciu nauczycieli Polaków z Prus zachodnich.

Nominacya X. Prałata ofieyała łukowskiego na 
biskupa snfrsgana arahidyecezyi poznańskiej po 
witana została przez całe społeczeństwo wielko 
polskie i całą prasę naszą nader sympatycznie 
Kuryer Poznański pisze z tego powodu, że za 
szczyt ten nie mógł spotkaćh godniejszego człon 
ka naszej hierarchii kościelnej i że społeczeństwo 
wdzięczne będzie tak Ojcu św , jak i X. Arcybi 
skupowi za to, iż właśnie na skroniach zasłużo 
nego autora „Dziejów Uaii" zLżjli mitrę bisku 
pią. Ooy równie szczęśliwy wybór spotkał świeżo 
osieroconą archidyecezyę guieżuieńską.

W Towarzystwie Przyjaciół tfauk słyszeliśmy 
przedwczoraj bardzo zajmujący odczyt X. kano 
nika i ofieyała Korytkowskiego „O prymasie Pio 
trze Gamracie." Jestto wyjątek z obszernego dzieła 
obejmującego żywoty Arcybiskupów gnieźnieńskich 
odznaczający się temi samemi zaletami, jakie 
cechują inne prace czcigodnego prałata. Autor za 
czepił przedewszystkiem podanie dawniejszych an 
torów o niskiem pochodzeniu Gamrata i dowodzi 
że ulubieniec Bony pochodził ze znamienitego ro­
du Sąlimczyków, osiadłych we wsi Samoklęskacb 
pod Żmigrodem. Późuiejszy prymas jest tym sa 
mym Piotrem Gamratem, który w r. 1502 wraz 
z trzema braćmi otrzymał od króla Aleksandra 
potwierdzenie dawniejszego przywileju na wójto­
stwo Osieckie. Odczyt X. Korytkowskiego będzie 
niezawodnie drukowany w rocznikach Towarzy 
stwa.

Minister rolnictwa zamianował leśniczych: Aloj­
zego D y d u s z y ń s k i e g o  i Karola S z w e s t k ę  
we Lwowie, nadleśniczymi, pozostawiając tychże 
na dotychczasowem stanowisku służbowem.

P. Namiestnik przeniósł praktykarta koncepto­
wego Zygmunta R e t t i n g e r a  z Brodów do Na 
miestnictwa. _________

P. Namiestnik przeoiósł komisarza powiatowe­
go Józefa Wołoazyń-ikiego z Niska d i Namiestni 
ctwa; koncepistów Namiestnictwa: Wiktora Dże 
rowicza z Łańcuta do Niska i Eugeniusza Dtlitza 
z Namiestnictwa do Naiwórnej, a praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: Aleksandra Stacha 
z Ruwy do Złoczowa, Adsma Spirydyona Teli 
cbowskiego z Nadwórnej do Śuiatyna, Gustawa 
Irtlcknera z Tarnowa do Namiestnictwa, Piotra 
Vzjbylskiego z Jarosławia do Łańcsta, Zygmunta 
lettingera ze Z oczowa do Namiestnictwa, Siwe 

ryna Semlera ze Złoczowa do Namiestnictwa, Mie 
czysława Jakóba Kaliniewicza z Namiestnictwa 
do Kosowa i Juliana Bolesława Piotrowskiego 

Namiestnictwa do Tłumacza.

P. Namiestnik zamianował koncepistów Namie­
stnictwa: Józefa Kazimierza J-goszawskiego w Gor­
licach, Dra Stanisława N <wosieleckiego w Żółkwi 

Stanisława Zimnego we Lwowie, prowizoryczny 
mi komisarzami powiatowymi; a praktykantów 
conceptowych: Juliana Napadiewicza w Białej, 
Viktora Dżerowitza w Łańcucie i Eugeniusza 
Dtlitza we Lwowie, prowizorycznymi koncepistami 
Namiestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymrzaso 
wego nauczyciela młodszego Em lisna P r o s k u r  
n i c k i e g o  w Łowczycach, tauezycielem mhdszym 
zawiadującym stale szkołą fiłiataą w Łowczycach.

Wa obozu ruskiego.

(K ) Nie bez donioślejszego znaczenia, chociaż 
na pozór drobny objaw, zaznacza Diło w j'ednym 
z ostatnich numerów, pisząc o przyjęciu, jakiego 
c oznaje ukraiński teatr w Petersburgu i Moskwie. 
Wiadomo, że dotychczas wszystko, co tylko nazy­
wało się małoruskiem, doznawało dotkliwych prze­
śladowań z góry, od rządu rosyjskiego, a cieszyło 
się wcale nietajoną antypatyą Katkowa i jego 
adherentów. Wędrowne trupy dramatyczne rusiń- 
skie z trudnością zdobywały pozwolenia na da­
wanie przedstawień i zostawały pod najściślejszą 
jolicyjną kontrolą. Obecnie coś w tym względzie 
zmienić się musiało. O ile nasi znani zwolennicy 
lansłowiańskiego zjednoczenia tracić się zdają 
grunt w Moskwie i Petersburgu, że aż muszą wy­
syłać entuzyastyczne adresy z podpisami Apazu- 
ryczów do p- Aristowa — o tyle usposobienie sfer 
petersburskich i moskiewskich staje się, przynaj­
mniej na pozór, bardziej przychylnem dla niena­
wistnych im dotychczas ukrainofilów. „Od gra­

nia ubiegłego roku, donosi Diło, aż po koniec 
utego, dwie ukraińskie trupy teatralne: Stary- 

ckiego i Kropiwnickiego, dawały w Moskwie i 
Petersburgu z wielkiem powodzeniem przedsta­
wienia w małoruskim języku. Teatr Kropiwni­
ckiego doznał nawet tego zaszczytu, że minister 
spraw zagranicznych Giers zaprosił go na swoje 
apartamenta, gdzie też owa trupa popisywała się 
wobec najpoważniejszego audytoryum z najwyż­
szych sfer petersburskich. W obu stołecznych mia­
stach miały obie dyrekeye teatralne sposobność 
wyczerpać prawie cały swój repertuar i obznajo- 
mić Wielkorossów nietylko z naszą dramaturgią 
i stopniem jej rozwoju, ale i z słodko brzmiącym 
językiem rusko-ukraińskim i z naszą pieśnią “ 
W dalszym ciągu przytacza Diło głosy prasy ro­
syjskiej , a .mianowicie korespondenta Warszaw. 
Dniewnika, Noiooje Wremieni, Ruskiego Kurjera, 
oddające entuzyastyczne pochwały produkeyom 
ukraińskich artystów. Mnóstwo tam rzeczywiście 
loetycznych uniesień i frazesów o powietrzu „prze­

ślicznej Ukrainy," o jej „błękitnem, uśmiechniętem 
niebie" itd. itd. Nawet organa szczególniej dotych­
czas nieprzyjażne Małorusinom, nawet organ Kat- 
towa, nie występowały tym razem z potępieniem, 
owszem cedziły pochwały przez zęby. „Prawda — 
iowiada Diło — święciła chwilowo tryumf zwy- 

cięztwa nad kłamstwem i daremnemi tendeneyami,
moralny naród zamknąćaby żywy i głęboko „   „ -------______________ ___

w trumnę dla mrzonki o „zjednoczeniu" i zuni-! równo katolickie, jak i lojalne względem państw

formowaniu wszystkich ludów rosyjskich. Sam lud 
moskiewski swoim entuzyazmem dał dobrą nau­
czkę staremu grzesznikowi (Katkowowi) o bezro- 
zumie takich praktyk, które stronnictwo jego 
chciałoby zastosować do naszego narodu, a któ­
rych charakterystyką jest ślepa nietoleraneya 
względem małoraskiego elementu..." „A i to ma 
swoje znaczenie, że zapał ten ogarnął i wyższe 
sfery Petersburga, a między innymi nawet samego 
p. Giersa. Zachowanie się p. Giersa możemy uwa­
żać jako rodzaj małej demonstracyi przeciw Kat- 
kowizmowi i jego centralistycznym utopiom. Mi­
nister spraw zagranicznych dał do zrozumienia, 
że on niekoniecznie godzi się na eksperymenta 
w celu narodowego zniszczenia małoraskiego na­
rodu według projektów Aksakowów i Katkowów." 
Tu zapuszcza się Diło w odgadywanie intencyj 
p. Giersa, a jakkolwiek zastrzega się, iż nie chce 
uledz optymizmowi i z chwilowego entuzyazmn 
moskiewskiej publiczności wysnuwać realnych kon- 
sekwencyj na korzyść „swego narodu," to wszakże 
sądzi, że fakt przyjęcia teatru małoraskiego w Pe­
tersburgu i Moskwie może być uważany jako 
protest ze strony rozumniejszej części „wielkora- 
skiego" narodu i p. Giersa przeciw systemowi 
narodowej nietolerancyi i niwefaeyi w Rosyi. Nie 
będziemy przeszkadzać Diłu  w tych słodkich ma­
rzeniach, ani osłabiać jego zachwytu dla liberal­
nego stronnictwa rosyjskiego, które w roku 1860 

następnych stało w Rosyi u stera i które— jak 
się Diło pociesza — żyje jeszcze i tylko hamo­
wane jest potężną na razie ręką zwolenników 
„zjednoczenia." Dziwić się tylko możemy, że ga­
licyjski ukrainofilski organ, pomimo zastrzeżeń, 
daje się przecież unosić optymistycznemu uniesie­
niu i w zwykłym chwilowym manewrze upatruje 
zmianę prądu, zupełne pognębienie Katkowa[ A 
wszakże w tej całej, dość błahej manifestacyi dla 
teatru ukraińskiego brał udział sam Katkow, który 
nawet ogłoszenia o przedstawieniach małoruskich 
drukował w swym dzienniku fonetyczną pisownią! 
Jesteśmy przekonani, że liberalne stronnictwo ro­
syjskie, którego mniemane zmartwychwstanie taką 
radością napełnia Diło, chociaż zachwycać się 
będzie „promiennem niebem Ukrainy," nic zrobić 
nigdy nie zechce na korzyść ideału Diła, owego 
20-milionowego olbrzyma, o którym znowu in gra- 
tiam teatru Kropiwnickiego szumny czytamy 
frazes.

Zapał dla teatru małoruskiego w Moskwie i Pe­
tersburgu, zapał ofieyalny, który się odbił w szpal­
tach usłużnych organów, jest oczywiście mane­
wrem, łatwym do pojęcia w czasach teraźniejszych 
i wobec zdyskredytowania się partyi Naumowi- 
czów i Płoszczańskich; a że to manewr niebez- 
skuteczny, dowodzi artykuł D iła , w którym po­
mimo usiłowań, aby zachować umiarkowanie, co 
chwila przejawia się zbytnie* wcale niepolityczne 
zadowolenie. W uniesieniu swem Diło nie waha 
się stawić na równi tendencyj Katkowa z polityką 
dawnej Polski, mającej rzekomo na celu zlatyni- 
zowanie Rusi. Co więcej, panslawistyczne usiło­
wania Katkowa są tu zrównane z działalnością... 
Karola Wielkiego, z celami unii Kolmarskiej i — 
unii Lubelskiej! A wreszcie oświadcza D iło, że 
Latkowska polityka jest j e d y n ą  przyczyną, iż 

narody słowiańskie odwracają się od Rosyi.., Za­
tem tylko Katkow jest powodem, że redaktorowie 
Diła nie idą ręka w rękę z pp. Naumowiczami 
Płoszczańskimi, z k tó r y m i z r e sz tą  w  o c e n ie  pol­
skiej p o lity k i  i fa k tu  unii z Pol8ką Są W rozczu- 
lającej zgodzie. Mimowolnie gorycz przejmuje, gdy 
się czyta podobne enuncyacye, wywołane niczem 
więcej, tylko lepszem, niż zwykle, przyjęciem 
w Petersburgu trupy teatralnej rusińskiej. Libe­
ralne stronnictwo rosyjskie nad Newą niewątpli­
wie wraz z p. Giersem cieszyć się będzie ze zwy- 
cięztwa tak tanim odniesionego kosztem!

Ważny dokument przynosi nam ostatni numer 
Mira. Jest_to ponowne, a tym razem bardziej sta­
nowcze oświadczenie ze strony X. kanonika Pe- 
truszewicza, iż nie podpisywał znanego adresu do 
). Aristowa* sekretarza słowiańskiego Towarzy­
stwa w Petersburgu. O pierwszem zaprzeczeniu 
mówiliśmy już w poprzednim artykule, donosząc 
wszakże, iż X. Petraszewicz oponuje jedynie prze­
ciw podpisaniu siebie, jako kanonika grecko-ka- 
tołickiej kapituły metropolitalnej. X. Petraszewicz 
gniewa się na nas za to w ostatnim numerze 
Mira, twierdząc, żeśmy w błąd wprowadzeni zo­
stali, a raczej, żeśmy nadto skwapliwie skorzy­
stali z „kłamliwego" doniesienia Diła, które ten- 
dencyjnie przedstawiło treść pierwszej deklaracyi 
X. Petruszewicza. Otóż, jeśli błąd zaszedł, to je­
dynym jego powodem stał się sam X. Petrasze­
wicz, którego pierwsze oświadczenie co najmniej 
jest dwuznacznem, rozpoczyna się bowiem od słów: 
^odpisany, jako grecko-katolicki kapłan i członek 

metropolitalnej lwowskiej kapituły oświadcza, iż 
nie podpisywał itd. Nietylko nam, nietylko Diłu, 
ale wielu innym osobom zaprzeczenie to wydało 
się być li tylko częściowem, to jest odnoszącem 
się do podpisu członka kapituły jako takiego, nie 
zaś do podpisu Petruszewicza. Bardzo się cieszy­
my, że nas stylizacya tego pisma zawiodła i że 
X. Petraszewicz obecnie oświadcza stanowczo, iż 
nie podpisywał swego nazwiska, ani też nikogo 
do podpisania siebie nie upoważniał. Do zaprze­
czenia tego dodał X. Petraszewicz następującą de 
daracyę: „W ciągu 40-letniej mojej kapłańskiej 
działalności, jako kapłan, jako honorowy, a potem 
rzeczywisty kanonik grecko-katol.-metropolitalnej 
sapituły, dwukrotnie wybrany posłem do galicyj­
skiego Sejmu i raz jeden do Rady państwa, za­
wsze słowem, pismem i czynem świadczyłem o 
mojej lojalności i wierności dla wys. c. k. Rządu, 
stóremu zawdzięczam moje naukowe wykształce­
nie, godności i zaszczyty; dlatego też jak dotych­
czas, tak i do końca życia zachowam moją lojal­
ność i przywiązanie do wysokiego austryackiego 
rządu, Jego cesarskiej i apostolskiej Mości najmi- 
ościwszego Cesarza Franciszka Józefa I."

Czuł się tedy w obowiązku X. Petraszewicz, 
wymieniwszy swoje wszystkie teraźniejsze i prze­
szłe godności, zaświadczyć w tak uroczystej for­
mie o swych uczuciach lojalnych względem rządu, 
któremu owe godności zawdzięcza. To bardzo d - 
irze. Ale dlaczego w tej uroczystej deklaracyi r 
znajdujemy ani wzmianki o uczuciach względefl| 
katolickiego Kościoła, któremu także uchybiono, * 
to niemało, w owym adresie do p. Aristowa? To 
nieco dziwne. Dziwnym jest również ton sameg0 
zaprzeczenia. Oburza się X. Petraszewicz na n»® 

na Diło, żeśmy może żle pojęli jego pierwotną 
deklaracyę; oburza się bardzo, a nie znajduje an1 
słówka nagany dla tych, którzy go na adresi® 
podpisali. Stało się rzeczywiście szkaradne, zbro­
dnicze nadużycie; podpisano katolickiego kapłana- 
dostojnika cerkwi ruskiej, lojalnego obywatel® 
monarchii austryackiej, na adresie depczącym
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Uczucia, — poprostu sfałszowano podpis, a ofiara 
tego fałszerstwa, X. Petruszewicz, zdaje się nie 
skarżyć na to wcale, oświadcza tylko, że nie pod­
pisywał sam adresu i nie upoważniał do podpisa­
n a . Zaiste, krew zimną* godna podziwu! Ale dla 
czegóż to umiarkowanie opuszcza X. Petruszewi- 
cza, gdy mówi o doniesieniu B i la , nazywając je 
kłamłiwem i sofistycznem, lub o naszym artykule, 
któremu zarzuca, że zbyt pospiesznie skorzystał 
z fałszywych doniesień ukrainofilskiego organu. 
Otóż ani doniesienie B ila  nie było fałszywem, 
ani nasz artykuł zbyt pospiesznym; tylko dekla- 
racya własna X. Petruszewicza nie była jasną, 
kładąc główny nacisk na kanonicką godność pod­
pisanego. Tak samo też i obecne oświadczenie me 
jest zupełnem, zapomina bowiem w uroczystej de- 
klaracyi obywatelskiej lojalności* a uczuciach dla 
Kościoła, a w polemice z Dilem  o skarceniu tak 
ohydnego fałszerstwa, którego sprawców niedaleko 
zapewne szukać należy, trudno bowiem przypuścić, 
aby organ słowiańskiego Towarzystwa w Peters­
burgu, który cały adres wydrukował, wymyślił 
sobie podpis kanonika kapituły lwowskiej.

Sprawy szkolne.

Kitka uwag o uwzględnieniu historyi sztuki 
w szkołach  średnich.

(Dokończenie).
Instrukcye z r. 1884 są na dobrej drodze, tam 

bowiem, gdzie przy nauce historyi powszechnej 
mówią o historyi cywilizacyi, żądają między m- 
nemi i uwzględnienia historyi sztuki.

W ykonanie tej instrukcyi jest jednak do pewne­
go stopnia niemożliwe i nie przyniosłoby przy 
obecnym stanie rzeczy żadnych pozytywnyc o- 
rzyści. Nauczyciel historyi powszechnej, choćby 
najlepiej znał historyą sztuki, nie jest w stanie 
dać o niej pojęcia uczniom swoim bez odpowie­
dnich illustracyj, oraz bez pewnego przygotowania 
ze strony uczniów do takiego wykładu.

Trzeba więc, jak to w Niemczech zrobiono, za­
prowadzić w trzech niższych klasach obowiązko­
wą naukę rysunków przynajmniej dwie godziny 
tygodniowo. Każdemu z uczniów może się przy­
dać w póżniejszem życiu znajomość rysunku, zwła­
szcza wobec ogólnej służby wojskowej, wymaga­
jącej nieodzownie przynajmniej rudymentów tej 
nauki, więc dwie godziny dlań poświęcone, nie 
będą bynajmniej stratą; a jednocześnie nauczyłby 
się uczeń przy upiiejętnem traktowaniu nauki ry­
sunków rozpoznawać style, nauczyłby się patrzeć. 
W ykład o sztuce profesora historyi powszechnej 
stałby się dla młodzieńca lub panienki przystęp­
niejszy. Profesor mógłby nadto poświęcić czas, 
który obracać musi, aby tłumaczyć uęzmom pe 
wne elementarne wstępne pojęcia estetyczne, na 
opis niektórych wybitniejszych pomników stylo-

^Pożądaną też rzeczą byłoby i to, by podręczni­
ki do historyi powszechnej zaopatrzono w lllustra 
cye uwzględniając przedewszystkiem pomniki 
sztuki. Podobne, książki spętykamy u nas tu i 
owdzie, jak np. Korżona „Starożytne dzieje. W ie­
my, z jakim zapałem garną się do dzieł ilustro­
wanych uczniowie. Illustrujemy naszą podręczniki 
zoologiczne, botaniczne i inne, czemuż nie mamy 
mieć ilustrowanych książek do historyi powsze­
chnej.

Illustracya, na którąby uczeń ciągle patrzał, 
Więcejby go nauczyła, jak słowo drukowane 
w książce, lub usłyszane z ust profesora.

Mówiąc o podręcznikach do historyi powsze 
chnei nie można oprzeć się uczuciu zadowolenia 
z powodu uwzględnienia w nich mitologii staro­
żytnej czego nowszemi czasy dokonano. Mitolo­
g a  l i e  potrzeba tego uzasadniać, jest konieczna 
I I  ’zrozumienia dzieł, sztuki starożytnej, do zrozu­
mienia autorów starożytnych, nie mówiąc o wiełu 
innych korzyściach z nauki jej płynących.

Niemała też usługę w rozpowszechnieniu pojęć 
o stylach i sztuce oddałyby karty większych roz­
miarów, porozwieszane na ścianach w salach s z k o  - 
nych, przedstawiające w każdej klaSie coraz o 
nowe pomniki sztuki, zaopatrzone w podpisy i 
krótkie objaśnienia. Można ich nabyć dziś  ̂ za ta­
nie pieniądze. Młodzież uczyłaby się z nich mi­
mo woli, profesor illustrowałby niemi swój wykład, 
czy to mitologii, czy też historyi sztuki, wywią­
zywałaby się też w pauzach mięcjzygodzinnych 
pomiędzy uczniami dyskusya o ten, lub ów) prze, 
dmiot, obudziłby się na ławie szkolnej może nie­
jeden tąlencik właśnie dla badania naszej histo­
ryi sztuki.

Ta część tablic owych, którąby objęła wzory 
pomników sztuki starożytnej, byłaby też nielada 
pomocą dla nauczycieli języków klasycznych przy 
objaśnianiu tak zwanej realnej strony autorów.

Otóż na tej drodze doszedłby uczeń szkół śre­
dnich prawie niespostrzeżenie do znajomości naj­
ważniejszych pojęć o stylach, nauczyłby się pa­
trzeć na pomniki sztuki, a nie spoglądałby na nie 
jak na hieroglify; rozumiałby ich znaczenie i poj­
mowałby, dlaczego trzeba je otaczać opieką.

Rozumie s ię , że profesor czy to historyi po-

a-r&a;
wia przy końcu każdego okresu zarys history, 
cywilizacyi współczesnej, a prćo £ , .  
w Krakowie katedra osobna dla s 'i. torvi 
gdzie niema sposobności do nauczenia się J 
sztuki z powodu braku katedry, mogą kan J  
stanu nauczycielskiego wypełnić tę lukę study 
prywatnemi. Nie braknie w bibliotekach podrę­
czników do historyi sztuki. Komu się nie podo­
bają niemieckie lub francuskie k siążk i, niech się 
rozczytuje w  Sztuce prof. Dra Łepkowskiego, 
dziełku, mogącem profesorom gimnazyalnym nie­
jedną oddać usługę.

Przy egzaminach należałoby wymagać od kan­
dydata tyle znajomości historyi sztuki, aby on jej 
mógł udzielić uczniom w formie zrozumiałego w y­
kładu. . L

A wreszcie inspektorowie szkolni mogą podczas 
M zyt sprawdzać, czy nauczyciel uwzględnia na- 
teżycie historyę sztuki w swoim wykładzie.

Są.,to wymagania skromne, które ani nauczy­
cielowi anj Wreszie uczniowi nie sprawią większych  
tedności owszem urozmaicą i ożywią wykład.

dzieje Aten i Rzymu nabiorą wyrazistszych, 
S iln ie jszych  barw, gdy je postawimy obok wspa-

^ c h  kwiatów starożytnej sziuki. _ . .
(j 8panialej wystąpi postać P eryk esa , gdy jej 

*a «o Akropolis ateńską, uwieńczoną Parte- 
®hi, Propilejami i Erechtejonem.

Przedewszystkiem zaś nie powinniśmy zapomi­
nać o dziejach naszej sztuki, owszem wplatać je 
w w ykład, gdzie tylko można. Podręczników* po­
trzebnych do zaczerpnięcia odnośnych wiadomości* 
nie braknie nam. Nie są one może najlepsze; dla 
naszychipotrzeb wystarczą w zupełności.

Uczeń, wyjeżdżając na wakacye lub opuszcza­
jąc szkołę na zawsze, znajdzie wszędzie orygi­
nalne illustracye wykładu usłyszanego w  szkole. 
W ten sposób rozbudzi się pomału interes dla na­
szych pomników historyi sztuki, a za interesem 
pójdzie poczucie obowiązku zaszanowania owych 
klejnotów naszej rodzimej cywilizacyi.

Na takim dopiero gruncie posiew wskazówek 
konserwatorskich może zakiełkować i wzróść 
w drzewo* pełne pięknych owoców.

Nie jest to li teorya! Przed nami zrobili to do­
świadczenie Niemcy.

Czas, abyśmy się energicznie wzięli do pracy, 
skierowanej do zaszanowania naszych pomników 
sztuki, nim je zburzy ząb czasu i nieświadoma 
ręka pseudo-konserwatorów, szkodliwsza, aniżeli 
zniszczenie, które sieją lata; nim je wyłowią 
ajenci zagranicznych muzeów i chciwość uiepatryo- 
tycznych żydów.

Dzisiaj też od człowieka* mającego pretensyę 
do ogólnego, jak to mówią, wykształcenia* wyma­
gamy znajomości sztuki, tak, jak np. żądamy od 
niego znajomości kilku języków.

Aby sprawa tu poruszona nie przebrzmiała bez 
celu, trzeba aby ją podjęło stowarzyszenie nau­
czycieli, oraz ludzie* mający wpływ i znaczenie 
w kraju i polecili ją  do zbadania sferom decydu­
jącym. * D r A . Karbowiak

W sprawie restauracyi pomnika Jordanów u św 
Katarzyny otrzymaliśmy oa p. Stehlika wyjaśnie­
nie, które wraz z odpowiedzią p. Stanisława T-jm- 
kcwicza podajemy:

W interesie prawdy i słuszności upraszam Sza 
uowuą R dakcyę o łaskawe nmieszczenie następu 
jącego sprostowania:

W Nrze 53 Czasu p. Stanisław Tomkowicz 
w fejletcnie swoim pod tytułem: „Nieco o zabyt 
kachi krakowskich itd.“ użala się na kamieniarzy 
naszych, że roboty swoje pokostują, i że nicszrzę 
gna ta polska moda służy przeważnie do pokry­
cia niesumiennej roboty.

Gdy autor mówi następnie o pomniku Jordana 
Sp, tka w kościele św. Katarzyny, który to pomniu 
takiem przipokostowaniem zeszpecono, a zrcstau 
rowsnUm którego ja się zajmowałem, oczywiście 
więc zarzut ten mnie dotyczy, chociaż nazwisko 
moja nie jest tam wymienione. Uważam przeto za 
stosowne udzielić niektórych wyjaśnień w tym 
względzie:

o. p. X. Biskup Łętow ski, uproszony przez ro 
dzinę Jordana Spjtka, która kosztem własnym  
restauracyi dokouać pragnęła, z nomiędzy trzech 
konkurentów* do tej restauracyi się zgłaszających 
mnię tę pracę powierzył i moją deklaracyą, poda 
oą na piśmie zatwierdził. Deklaracyę tę mam je 
szcze w swoich rękach, a drugi jej egzemplarz 
znajduje się niezawodnie alb) między papierami 
oo śp. X. Biskupie, albo jest w posiadaniu sza 
nownych Fnndatorów.

0:óż w  deklaracyi wyraźnie wypisałem moje 
zastrzeżenie i pr. śbę, że podejmując się wyrestsu- 
rowania tego j.dnego z najznakomitszych pomni­
ków, jakie Kraków posiada, dokonam go sta 'an 
a;e i sumiennie, tak, że każdego znawcę zadowol 
ai i najsurowszą wytrzyma krytykę, ale prosiłem 
w niej wł śnie o to, aby pomnik ten i igdy nie 
był pokostowanym, bo jakkolwiek prześliczny ten 
zabytek sztoki był niegdyś i to bogato polichro­
mowany i złocony, czego wówczas wiele jeszcze 
pozost.ło śladów, to przecież nie by ł pokostowa 
ny i bardzo słnsznie, bo pokostowanie kamieni, 
umieszczonych w miejscach wilgotnych, najwięcej 
szkodzi tymże kamieniom i prędko je niszczy, 
pomijając już i to, że je także oszpeca.

Że zaś restauracyi pomnika tego — a jest już 
temu 25 lat — dokonałem dobrze, przyznawali, 
mi to wszyscy zuawcy, a dosyć tu zacytowsć 
ta łże  i lak kompetentnych sędziów, jak: JE. Pa 
wła Popiela, ówczesnego konserwatora, i śp. Fran­
ciszka Paszkowskiego, członków Towarzystwa na­
ukowego, którzy w jego imieniu razem dokonaną 
restauracyą oglądając, otwarcie mi wypowiedzieli 
swoje uznapie. Nie potrzebowała przeto praca ta 
pokrywania farbą pokostową, bo nie było żad.ej 
partaczki, którąby było potrzeba zasłaniać przea
okiem kiytyka.

To też wskutek tego X. Biskup Łętowski przy­
rzekł mi n i powtórną moją prośbę, że pokostować 
>om ika nie pozwoli, a ja przez dwa lata na 

steoce zagladająo do kościoła, z radością widzia 
łem że dzieła tego w isiocie nikt pokostem oszpe- 

ć ’nie myśli. Jakże jednak przykrego doznałem 
arowania, gdy razu jednego pćźmej zajrza 
do kościoła, zobaczyłem wspaniałe to dzieło

r o z c .  arowania, gdy razu jednego późn ej zajrza 
wszy do kościoła, zobaczyłem wspaniałe to dzieło 
nrz»pokfskowane; czego się najwięcej obawiałem 
5 i każdemu znawcy o umkuieme tego najwięcej 
chodziło. — Dowiedziałem s ę tylko, który roa- 
larz upokostowania tego dokonał; z• zań
polecenia i na czyj koszt, łatwo dojść .

Czvż więc przy takim stanie rzeczy jest słn- 
sznem obwiniać o to kamieniarza, który właśnie 
wszelkie czynił zabiegi, aby tego uniknąć Go 
więcej nawet powiem, żs już niejeduą moją pracę 
ktoś drugi, bez mojej woli, a nawet i wiedzy po­
kostami przystrajał, czego przecież zabronić n e 
mogę, jak skoro sam właściciel mu to p o lec i.

Nadmieniam także, że co się tyczy innych to -  

)ót kamieniarskich u św. Katarzyny, a także po­
kostowanych, że nie wszystkie wyszły z mojej 
pracowni, i że ja tam wogóle nie użyłem nawet 
najmniejszej kropelki pokostu, ani nie zlecałem 
ntkemu robienia czegoś podobnego 

Kraków w marcu 1887 r.
Z uszanowaniem E. Stelik.

T ld z'elote  mi uprzejmie przez Szan. Redakcyę 
„nrostowanie, nie mogę jak tylko z przyjemnością 

oełoszonem. Do moich bówiem artystycz- 
Tvch argumentów przeciw pokostowaniu pomników
u ionnvch dodaje ono jeszcze nader silne, bo na 

ml Jem  doświadczeniu oparte argumenta tech- 
zawodo . nje że operacya ta szkodliwą była 
niczne i y ^  p0mnika Jordana. Niesłusznie 
w szczególność wrzutem krzywdzącym
autor Prote8t.a ;ak sam przyznaje, nazwiska 
dotknięty, 8k°™ :J  chodziło mi o zasadę, nie
jego me wymię • ^  j egtem dowiedzieć się,
o winowajcę. Baru gumienin właściciela i kie- 
że wina me ciąży “ zaszczytnie znanej,
rowoika t o y  S ,  Stebl.ka V Krakom ..
jaką jest firma p . E a r t y s t y c z n y ,  i8taiejący

j  i 1 te j ka™ jU czyl się formalnie z hi-
od lat kilkudzieśięC:U > •>

storyą Krokowa, odbudowanego po pożarze roku 
1850. Nie było prawie znaczniejszej restauracyi 
koś ioła, budynku świeckiego lub pomnika, w któ- 
rejby nie brał udziału a wywiązując się z zada­
l i  sum ennie i umiejętnie, zebrał istotną zasługę. 
Z wybitniejszych dzieł* wyszłych z tej pracowni* 
dość w ym ienić:

1. Wielki ołtarz w kościele 0 0 . Franciszkanów 
w Krakowie.

2. Wielki ©Rarz w kościele parafialnym w Ja­
rosławiu.

3 Ołtarz robiony na W ystawę powszechną w ie­
deńską 1873 r. a kupiony d ) Sulisławic w Kró- 
estwie Polakiem.

4 Ołtarz do Staromieścia.
5. Sarkofag Michała Korybuta w grobach kró- 

ewskich na Wawelu.
6. Pomnik J«n i Kochaniwskiego u 0 0 .  Fran- 

iszkanów w Krakowie.
7. Pomnik Józefa Kremera u św. Anny w Kra 

iowie.
8. Ołtarz w Bobrku.
9. Pomnik Juliusza Tarnowskiego w Dzikowie. 
Ten ostatni zw łaszcza, w najszlachetniejszym

renesansie trzymany, i stylem i wykonaniem na- 
eży do najznakomitszych nowszych pomników 

kraju naszego, i zasłużoną też zjednał sławę twór 
cy swemu. Co do gotyckich dzieł zaś, nie wcho­
dząc tu w subtelności stylow e, które są owocem 
cajnowszych postępów neu'ii historyi sztuki, od­
dać im trzeba sprawiedliwość, że wykonaniem gó- 
'a;ą ponad wyrobami wielu pracowni krajowych, 
a z zagranicznemi współzawodniczyć mogą. Zy 
skały sobie też zaszczytne uznanie nawet niemie- 
•ki(h sprawozdawców W ystawy wiedeńskiej.

Największą atoli zasługą było stworzenie szkoły 
kamieniarzy gotyckich w Polsce. Pamiętają jeszcze 
Indzie czasy, kiedy w Krakowie, a cóż dopiero 
mówić o inDych miastach, gdy miano odbudowy­
wać sklepienie gotyckie, robć okno, cokół lub 
najprostszą ozdobę, kamien'arze zachodzili w gło­
wę i nie wiedzieli, jak wziąć się do rzeczy. P. Steb 
lik odbył dłuższe stedya zagranicą, w W ieduiu, 
w Dreźnie, w W rochwiu, był czynnie zajęty przy 
ważniejszych tam przedsiębioretna^h bndowni 
czych, powró iwszy był zastępcą pnfasora geo- 
metryi wykreślnej i kamieniarstwa w Teibai e kra­
kowskiej, potem założył przcownię swoją wUsoą  
i wytworzył csły zastęp kamieniarzy wyuczonych tej 
sztuki podług starych trsdycyj ornamentyki goty­
ckiej, na geometryi opartej. Gdyby nie to, może 
do dziśdnja w mieście naszem do ksżdej roboty 
restauracyjnej przy kościołach lub do kapitelów 
i pr. filów łuków w Sukiennicach i t. d., musieli 
byśmy sprowadzać rob tników z N em ie \ D z’ęki 
jemu, mamy ich swoich i dobrych.

Od lat kilkunastu ciszej o zakładzie p. Stehlika. 
Zmniejszyła się działalność, bo mając sobie powie­
rzaną rob tę wielkiego cłtirza do katedry na Wa 
welu, zamówionego przez ś. p. Prałata X. Teligę, 
oddał się p. Stehlik z zapałem temu dziełu prawie 
wyłącznie, robiąc nawet większe artystyczne po 
dróżki jlany przyg towu‘ąc. Siraw a wzięła inny 
obrót, robota nie została ostatecznie powierzona 
'. Stehlikowi, a za sła śmierć nie dozwoliła X. 
kan. T d d z e  odszkodowtć o. Stehlika za stracony 
czas i wydatki na materyał, poniesione w wyso 
kości kilkunastu tysięcy sir. Ciężki to był cios, 
któ y wstrząsnął zikładem  i groził mn nawet 
upadkiem. Z największem wysileniem p. Stahlik 
walczył z fhansowemi ttndniśriami i mamy n t  
dzieję, źe je zwalczy ostatecznie. Dziś znowu za­
kład zaczyna się rozwijać po dawnemu, a choć 
w oitatnicb lat ich namnożyło s :ę  u nas pracowni 
kamieniar-kieb, firma dawna i wypróbowana pod 
uzd. lnionym i doświadczonym kierownikiem konku 
reucyę z niemi wytrzymać powinna. Życzą jej tego 
m iU śjicy dzieł sztuki kamieniarskiej, i cieszą s ‘ę, 
że obecnie tej firmie powierzoną została lobota 
pemnika ś p. X. Goljana, którego projekt oglą­
daliśmy, i który, mam nadzieję, stanie się ozdobą 
k ścioła N. P. Maryi.

St. Tomkotcicz.

Kranika miejsaowa i zagraniczna.
f i j r a M ó w  29 marca.

— JE. Namiestnik Zaleski przybył dziś rannym, 
pociągiem ze Lwowa do Krakowa cel m obejrzenia 
dotychczas uskutecznianych prac, około nowego gma- 
ehu uniwersyteckiego i zamieszkał w pałacu Spiskim 
u delegata hr. Borkowskiego, gdzie obiadować będzie 
o 6ej w gronie zaproszonych przez Delegata gości. 
JE. Namiestn k odjeżdża dziś wieczorem do Wiednia

— Komitet wybrany przez Radę miejską krakow­
ską dla urządzenia w mieście naszem pogrzebu zwłok 
J I. Kraszewskiego odbył dziś o godz. 12 w połu­
dnie posiedzenie pod przewodnictwem P.ezydenta 
miasta.

Na posiedzeniu tem Prezydent uwiadomił Komitet, 
że otrzymał dwie depesze, w których syn J. I. Kra­
szę* skiego, p. Jan Kraszewski uwiadamia, że zwłoki 
przybędą do Krakowa w d. 31 hm. Depesza wyraża 
także prośbę, aby pogrzeb odbyć się mógł około 15 
kwietnia b. r.. Komitet uchwalił wzmocnić się kilku 
członkami zp za Rady i, wybrał p p .: Estreichera, Ju 
liUBza Kossaka, Łepkowskiego, MiłaszewBkiego, X. 
Polkowskiego i Rostafińskiego. Wzmocniony w ten 
sposób Komitet wybierze z pośród siebie na nsjbliż- 
szem posiedzeniu podkomitet, który ułoży projekt 
P r? ° r.a Ł U  pogrzebu. Wzmocniony Komitet odbę 
dzie jutro posiedzenie.

—  Jakób Girtler, prof, prawa niemieckiego na Wy­
dziale prawniczym tutejszego Uniwersytetu, umarł dziś 
rano po długich cierpieniach. Był on uczniem Uniw. 
krakowskiego, został w r. 1849 wzięty do wojska, 
gdzie dosłużywszy się rangi oficera, ukończył studya 
prawnicze w Wiedniu, tam uzyskał stopień Dra pra 
wa i habilitował się jako doient do prawa niemie­
ckiego. Po przeniesieniu prof. Buhla z Krakowa do 
Lwowa, objął tegoż katedrę i zajmował ją do chwili 
śmizrei.

—  Wystawa krajowa. Komitet wykonawczy W y­
stawy odbędzie dziś o godz. 5 popołudniu posiedze­
nie pod przewodnictwem dyrektora Wystawy krajo­
wej Dra F. Jakubowskiego. Jutro w południe zaś 
zbiorą się prezesowie Wystawy, pp Dr M. Zyblikie- 
wicz, hr. Artur Potocki i prezydent m. Dr Szkch- 
towski.

—  Komitet zarządzający opieki nad weteranami 
wojsk polskich z r. 1831 odbył swe posiedzenie kwar­
talne d. 25 b. m. i postanowił jednogłośnie w czasie 
Wystawy krajowej w Krakowie urządzić loteryę fan­
tową na korzyść weteranów wojsk polskich z r. 1831. 
O łaskawe nadsyłanie f a n t ó w  do bióra przy ulicy Go­
łębiej Da dole L. 5 od Igo kwietnia b. r. najuprzej­
miej komitet upratiza. Ksawery Konopka.

—  Sprawozdanie  W ydziału, Tow. gimnastyczne­

go „8okół“ w Krakowie, z czynności za r. 1886, 
zaznacza, iż r. 1886 jest drugim rokiem istnienia 
Towarzystwa. Członków z końcem roku było 569. 
Od 1 stycznia d^20 marca b. r. przybyło no wych 
członków 45. Razem tsdy po dzień 20 marca b. r 
jest członków 614. Fundnsz obrotowy Tow. wynosił 
w dochodzie 4 ,830 zlr. 49 c t ,  w rozchodzie 4 ,830  
złr. 49  ct. Fundusz obrotowy w dochodzie mnsiał 
bj ć zasilony a) pożyczką prywatną 250 złr., b) z fan 
duszni zapasowego kwotą 907 złr., które użyte zo 
stały na spłaeenie pożyczki 1000 złr., na budowę 
szopy i na przyrządy w r, 1885 zaciągniętej, tu­
dzież reszty należytości za szopę i przyrządy. W fun­
duszu zapasowym pozostała na r. 1887 kwota 191 
zlr. 6 (t. Fundusz na wystawienie sali gimnastycznej 
w ciągu r. 1886 zebrany, wynosi 1,246 złr. 64 ct. 
Majątek czysty Tow. przedstawia wartość 3 037 złr. 
70 ct. Wydział poczyń ł kroki przygotowawcze do 
bufo wy własnej sali. Przystępując do części gimca 
stycznej nadmienia Wydział, że grono nauczyciel kie 
z stało zreformowane u. Przez mies'ąc grudzień 1886 

kierował gronem p. A. Darski, znakomity kiero­
wnik lwowskiego „Sokoła." Za jego skuteczną dzia­
łalność w zorganizowaniu grona, przysposobieniu do 
egzaminów na nauczycieli gimnastyki i udzielone 
wskazówki i rady składa Wydział dzięki. Grono na­
uczy c'elskie wywiązuje się z poruczonego mu zada 
nia gimnastycznego znakomicie, czego dowodem od 
byty w duiu 16 bm. popis gimnastyczny, który zasługuje 
na pochwałę Wydział w r. 1886 wydał regulamina 
dla grona nauczycielskiego i dla ćwiczących gimna­
stykę, które ściśle są przestrzegane. W ciągu roku 
1886 poddało s'ę 128 czLnków zwyczajnych Tow. 
gimnastycznego „S kół“ pomiarowi siły i według 
niego ćwiczyli się w ośmiu zastępach. Najwyższy 
punkt siły wynosił 6 4 ’/., najniższy zaś 16.

Uczennic Towarzystwa zapisanych było 82, ćwi­
czących się w 4  zastępach od Va6 — */a7 we wtorki, 
czwartki i sob ty. Od 1-go listopada zostały otwo- 
rjone lekcye członków starszych wiekiem i na takowe 
uczęszcza 16 członków we wtorki, czwartki i soboty 
od godziny 7 do 8-mej. W Towarzystwie pobierało 
naukę gimnastyki ucziiów  gimnazyum św. Jacka 
w liczbie 230 i ćwiczyło się w 3 < ddziałsch, a 4 
zastępa h w prniedtiałki i p ątki od 5 -  6, we środy 
i soboty od 4 — 6. ćwiczyło się więc ogółem 572 
osób. Grono nauczycielskie tkłada się z 17 członków, 
a to 6 nau zycleli płatnych, 11 przodowników. — 
Opłata od uczniów wjn siła: 1) od dz.eci członków 
m esięcznie 50  c t .; 2) od dzieci nie złonków mie 
siecznie 1 złr. Opłata <zł nków zwyczajnych i wspie- 
rają-ych wynos ła 50 ct. miesięcznie, przy czem pozo 
stawiona jest możność członkom wspierającym priy- 
czynienia się wyżs emi kwetami na cele Towarzystwa. 
Chor Sokołów pod kierunk em p. Deca składał się 
z 40  członków. Znakom ta działalność kierown ka p. 
Deca w organ'zaeyi i wy u zeniu chóru Sokołów, tu­
dzież dz aŁlność tegoż chóru lasługuje na szczególną 
pochwałę. Szkoła szermierki z początki.m roku bie­
żącego dzięki staraniom członków zaczęła się fo.mo- 
wać, a rok bieżący i przyszły Wydział będz:e miał 
zadanie rozwinąć tę szkołę systematycznie i matery- 
alnie ją  wisprgeć.

—  Kasyno powszechne w Krakowie. Progiam na 
kwiecień: Dnia 1. Odczyt p. Rudolfa Ottmana p. t.: 
„Świat niewieści w „Panu Tadeuszu," Adama Mickie­
wicza." Wstęp wolny. Dnia 16. Koncert muzyki woj 
skowtj. Wstęp wolny. Dnia 23. Promenade koncert, 
następnie tańce. Początek odczytu o godz. wpół do 
8 mej, koncertów o 8 mej wieczorem. Biltty na pro 
menade-konceit wydswane będą w kasynie w dniach 
21 i 22 kwietoia pomiędzy godz. 7 a 9 wieczorem. 
Wstęp wolny dla członków, ich żon i dzieci, inne 
osoby mające prawo wstępu w myśl § 14 i 16 statntu 
płacą 1 złr. za bilet.

—  Na złote ko *Ony dl* Najśw. Maryi Panny kal 
waryjskiej i dzieciątka Jezus złe żyli u p. Władysława 
Wojciechowskiego, jnbilera: X. Jan Mianowski 7 złr., 
pani N. N. 5 złr., X. X. 10 złr., N. N. 20 złr., J. P. 
I złr., A. D. 1 z łr , A T. 20  c., R. Siedlecki 1 złr.,
II. Zikluczyna 2 zlr., pani A. B. obrątzkę zł tą.

—  Rada szkolna krajowa na posiedzeniu swem 
w d. 19 lutego b. r. uchwaliła oddać dwuklasową 
szkołę pospolitą w T e n c z y n k u  Siostrom M.łosier- 
dzia św. Wincentego A Paulo.

—  Do filii S tow arzyszenia  „Czerwonego Krzyża" 
wpisały się za poś.ednictwem pani Konstancyi B er 
kowskiej następujące panie: Antonina Estreichcrowa, 
Józefa Malinowska, Stanisława Me'xnerowa, Wanda 
Chranicka, Emilia Witaszewska, Marya Witaszewsks, 
Eugenia Oczapowska.

■—  Komisya targowa, składująca się z reprezen 
fantów Rady i Magistratu, a mająca specyalne zada­
nie obmyślenia i urządzenia placów targowych w Kra 
kowie, odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem r. m. St. Feintucha. Do stanowczych uchwał, 
nie przyszło, postanowiono tylko, iż komisya obej­
dzie w dniu 5 kwietnia b r. wszystkie płaco targo­
we, oraz te, któreby na cele targowe dały się użyć, 
i ca zasadzie tego osobistego zwiedzenia zbierze ma­
teryał do dalszyth obrad.

—  P. Ignacy Żółtowski imieniem p. Małachow 
skiego złożył gminie ofertę bezpłatnego odstąpienia 
gruntów, aby można proponowaną przez p. Łaplń 
skiego ulicę nową koło jigo  realności od ul. Kolejo­
wej przeprowadzić aż do wału kolei Karola Ludwi­
ka. W ten sposób stanąćby mogło w tej części m a- 
sta, przy prz.cięciu ulicą, wiele nowych domów.

—  Informacye N . R eform y. W Nrze 68 zamie­
ściła N. R eform a  li A z Warszawy, w którym czy 
tamy między innemi, co następuje:

„Przed niedawnym czasem pani Marya Andre je woa 
przypomniała nam swoją cgzystencyę czynem, który 
niechaj sam za siebie mówi. Siostrzeniec tej damy 
zachorował bardzo niebezpiecznie i czuwający nad 
nim lekarze zawezwali Da konsylium prof. Baranow­
skiego, który faktycznie chorym energicznie się zajął 
i wyleczył. Prof. Baranowski jednak od chwili, kiedy 
został przebalotowany na uniwersytecie jako pro­
fesor, który już wysłużył emeryturę, nie miał ani po­
trzeby, ani ochoty, zwłaszcza też ze swoimi pacjen­
tami, używać obceg) mu urzędowego języka, a więc 
i przy łożu chorego siostrzeńca pani Hurko posługi­
wał się rodzinną mową i tak tem wszechwładną da 
mę na siebie oburzył, iż przez wdzięczność za wyle­
czenie, kazała posłać mu zagraniczny paszport z żą­
daniem, aby kraj opuścił, co naturalnie jest równo­
znaczne z bańicyą. Dr Baranowski tego pełnego taktu 
i grzeczności oświadczenia usłuchał i z wielką szkodą 
dla miasta, pacyentów i wogóle Warszawy, a więk­
szą podobno dla swojej kieszeni —  wyjechał za gra­
nicę."

Z powodu tej wzmianki dochodzi nas następujące 
pismo:

W a r s z a w a  27 marca. W podróży powrotnej z za­
granicy, gdzie w celach stndyów lekarski :h parę mie 
sięcy przebyłem, spotkałem się z N . R eform ą  z 24 
b. m. Zamieszczona w tym numerze korespondencja, 
nosząca datę, 18 b. m., podaje dotyozącą mojąj osoby 
wiadomość, w której ani jednego słowa niema pra 
wdy. Jak już. wspomniałem, powodem do wyjazdu

z Warszawy na czas dłuższy były studya lekarskie* 
żadnych innych nie miałem pobudek. W stosunkach 
z chorymi tym językiem się posługuję, który jest dla 
chorego zrozumiałym, nie mogłem przeto, będąc u cho­
rego dziecka jenerała Hurki, mówić po polsku. Po 
sprostowaniu błędnej wiadom ośń, dotyczącej mojej 
osoby, nie potrzebuję dodawać, że tego rodzaju do­
niesienia kłamliwe, lub m ylne, mogą wielką szkodę 
sprawiać osobom, których dotyczą.

D r  Ign acy B aranow ski.
—  Szkoła  kadetów w Łobzowie. Z początkiem 

roku szkolnego 1887/s (18 września) opróżnionych 
będiie 30  miejso w szkole kadetów w Łobzowie. W a­
runki przyjęcia są następujące: fizyczne uzdolnienie; 
pod każdym względem nieposzlakowana przeszłość; 
odpowiednie w yk szta łcen i; przyjęcie zobowiązania 
olsłużeni* po wystąp:en:n ze szkoły jednego roku po 
nad przepisaną słnżbę 3-letn ą w linii, co rewersem ma 
być poręczone; przyjęcie zobowiązania sprawienia w ła­
snym kosztem wyekwipowania całogo; złożenie w ter­
minie opłaty Biko'nej Odpowiednie wykształcenie musi 
być udowodnionem świadectwami z 4 niższych klas 
z zadawalającym, a przynsjmniej dostatecznym po­
stępem. Pcośby podawane być winny najdalej do 25 
ipca b. r. do c. k. komendy szkoły kadetów w Łob­

zowie.
— Czytamy W piśmie Pogoń  tarnowska z d. 27go 
m. Nr. 7 : „Przy pożarze d. 23 b. m w domu p.

Maschlera (dawniej Czajkowskich), jednego z naj­
większych w mieście, były w ruchu dwie sikawki 
pomysłu inżyniera Chylewskiego i tegoż wyrobu we 
własnej fabryce. W ciągu < śmiogodzinnego ruchu bez 
przerwy okazaiy się obie bardzo praktyczne, tak dla 
swej lekkości, jak i wysokiego a silnego wyrzucania 
wody. Niech nam wolno będ ie wyrazić na tem miej­
scu życzenie, by sikawki miejscowego kr.’jowego wy­
robu, które przebyły prawdziwą i trudną ogniową 
próbę i ckczały s ’ę dla miejscowych warunków na­
der odpowiednie, doczekały s ‘ę jak najrychlejszego 
rozpowszechnieni i aby krocie, które kraj ma i po­
winien na te cele wydać, nie wychodziły za granicę 
ale mogły pozostać u nas.*

—  Sanok 23 marca. Za staran:em znanej z pabo 
żnoś i i dobrych uczynków p. nadinżynierowej W. 
odbyty się tu dnia 17 marca b. r. przedstawienie 
amatirskie w połączeniu z produkeyami muzyeznemi 
na dochół wewnętrznego urządzenia nowo wybudo­
wanego kościoła parafialnego obrz. rz kat. Dwie k o­
medyjki p. t . : „Płaczące kobiety” i „Dwie teściowe1* 
odegrano z wielkiem powodzeniem, za co wszystkim  
udział biorącym amatorom należy się prawdziwe uzna­
nie. Punktem kulminacyjnym całego wieczorku były 
produkeye muzyczne i wokalne, z pośród któryeh 
wyróżniał się śliczny śpiew pani W. z Sanok*, pani 
M i p. K. z Zagórza, mistrzowska gra za fortepia­
nie młodziutkiej panny Z. i p. W i gra na skrzyp­
ach p. N. z Sanoka. Burza oklasków towarzyszyła 

każdemu występowi i zmuBzała amatorów do powta­
rzania produkeyj. Niezwykły też, bo niebywały do­
tąd u nas rezultat uwieńczył trudy amatorów, gdyż 
czysty dochód z tego przedstawienia przymósł 133 
iłr. 44 c t ,  jakkolwiek na takowy złożyła się z ma- 
łemi wyjątkami tylko publiczność nvejscowa. Uzyska­
na suma przyczyni się choć w drobniutkiej cząstce 
do pokrycia potrzeb naszej fary sanockiej, która do 
zupełnego wyposażenia i urządzenia jtsrcze bardzo 
znacznych nakładów wymaga, a zainteresowanie się 
ogółu jest zbyt Błabe i spoczywa prawie wyłącznie 
tylko n» barkach zacnego naszego pasterza X. kano­
nika Czaszyńskiego.

W dzifń św. Józefa urządziło tutejsze kasyno za­
bawę t iwarzyską z p-odnkeyami muzyeznemi, dekla­
macjami i tombołą, przyczem towarzystwo nasze oka­
zało wielkie umiarkowanie, powstrzynując się od 
niestosownych w obecnym czasie tańców. Nowy pre­
zes, p. Dr Ł  baczewski, stara się wszelkiemi sposo­
bami o rozbudzenie pogrążonego w śnie życia towa­
rzyskiego, połączenie licznych kółek i kółeczek w je -  
dnę całość i uprzyjemnienie pobytu w naszym za- 
ś ianku. D r W l id y s ła w  Ch'faliM g.

—  Otrzymujemy z kraju  następujące pismo:
Gdy smutny odgłos dzwona zwiastuje nam śmierć

osoby zasłużonej na niwie ojczystej, czujemy się w obo­
wiązku pójść na cmentarz, rzucić garstkę ziemi na 
trumnę jej w dowód żalu i uznania. Dz'ś tę garstkę 
iemi przychodzi nam rzucić nie człowiekowi, ale 

pracy człowieka, a praca podjęta z  serce to , z miło­
ścią , to sama treść tycia, to t j l£  imoże; co i ty c ie ! 
W tym miesią u wyszedł ostatln "numer ślicznego pi­
semka rn kiego: C yryl i  M etody Puernko to od­
znaczało się duchem serdecznie katolickim, doborem 
artykułów, powiastek, poezyj dla ludu. Redaktor X. 
S.edlecki mógłby się jako pisarz ludowy maki ró­
wnać z naszym nieodżałowanym. Ahczycem. Z tą sa ­
mą łatwością, treSciwością;’ ńjęósżaeowanym huroo- 
/ e r ,  umie on pod szatą powiastki -sięgnąć do głębi 
serca ludu, jego przywary, nałogi eti^fjjąc, zavheca- 
jąc do poprawy, do pracy. X. Siedlecki należy do 
tych zacnych kapłanów, co pojęli, że chcąc prsco- 
wrć moralnie nad ludem, koniecznie trzrba się sta­
rać o polepszenie jego stosunków materyalnych. Cale 
jego życie było pracą na tem polu, w Miłkowie, ra- 
stępnie w Lubaczowie, a teraz w Żużelu pod Beł- 
zem. Stowarzyszenia zaliczkowe, sklepiki wiejskie, 
wydobycie ludu Z lichwy i pijaństwa, ulepszenia rol­
nicze, zakładania księgozbiorów ludowych —  eto co 
było i jest jego usiłowaniem. Można pojąć, jak pi­
semko, redagowane przez takiego autora, było poży­
teczne, praktyczne, jak to, co pisał człowiek tak do 
świadczony, ciągle z lu em żyjący, przewyższało to, 
co czjAo teraz dla ludu wydają po miastach ci, któ­
rzy ani języka tego ladn, ani obyczajów, ani potrzeb 
jego nie znają! Do tego trzeba powiedzieć, że w ję­
zyku ruskim ponoś niema w GaliCyi pisemka Indo­
wego, któreby usiłowało podtrzymać powagę ducho­
wieństwa i cerkwi, tej jedynej podwaliny ładn społe 
cznego. To też osoby, które mają na sercu oświatę 
i dobrobyt ludu, cieszyły się pojawieniem tego pi­
semka i sądziły, że każdy dwór na Rusi dla wło­
ścian Bwoieh, dla szkoły, dla czeladki posp eszy zaa­
bonować takowe. Smutno powiedzieć, jak się te na­
dzieje skończyły. Oto zabrało się 50 prenumeratorów! 
Czyż dodatnio coś działać nie warto? Czyż nia pierwszą 
rzeczą dla ludu ruskiego by było ich umysłom spra­
gnionym oświaty podać jakiś zdrowy pokarm. Oto co 
w ostatnim swym numerze pisze o tem C yryl i M etody: 
„Z każdym dniem pomnażają się u nas czytelnie, 
otwierają nowe szkoły, fetki tysięcy ludu obznaja- 
miają się z czytaniem. N3 kimże zacięży odpowie­
dzialność przed przyazłemi pokoleniami, jeżeli ten na­
ród dla braku zdrowego pokarmu duchowego pocznie 
czytać złe pisma, które usiłu ą obalić porządek spo­
łeczny? Po naszej myśli lepiej nie obdarzaajmy narodu, 
jeżeliby to było możliwem, żadną ośw iatą, niżeli mie 
libyśmy go obdsrzać ośw iatą, która go uniesie na 
bezdroża! A jużcić i tym, którzy zamierzyli Wiedeń 
z dymem puścić, nie była oświata obcą. Hctentoty, 
Kamczadale, nie przyłożyliby z pewnością rąk do 
tak ohydnego dzieła! Tu już prosty zakaz nie w y­
starczy, aby nie czytać tych lub owych książek. Je­
dyny środek: przeciw złym trzeba dobre p i* 'a  prze.
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ci wstawić. Lee* kończmy rze«*. Nie żałujemy ni tru­
dów, ni aateryalnych strat, które ponieśliśmy w spra­
wie naszego wydawnictwa. Naaee zamiary były ezy- 
■te. Mołe kto inny potrafi rozpoczęte dzieło lepiej 
i wymogom dzisiejszej ehwili odpowiedniej poprowa­
dzić, wtedy ta okoliczność, te  ed nas wyszła inicja­
tywa, za sowitą nagrodę nam stanie. My nie znie­
chęciliśmy się tym zawodem, którego doznaliśmy 
w obeenej chwili. Ni* zaniechamy i dalej trudzić się 
na rodzinaej niwie. Co nie przyjęło się dziś, przyj­
mie się, w Bogn nadzieja, jutro!“ Tak zakończył 
aacny redaktor ostatni nnmer swego pisemka. 8ądzę, 
łe  głos mój będzie echem tego, co w obecnej ehwili 
wszyscy prenumeratorowi* czują — to jest ta l, łe  
się skończyło, cześć dis szanownej redakcyi, która 
mimo dotkliwych strat materyalnyeh wytrwała do 
końca i nie zawiodła swych prenumeratorów.

—  W Tarnopolu umarł w d. 27 b. m. Jan Kon­
rad hr. Tabasz Junosza Załuski, przeżywszy lat 67. 
Zmarły znany był w'mieście naszem, gdzie przed

ferm I n  o*110 w 1 ^  737 1 millim., Dzieła sztuki w kościele; Środki technicznej wska-1 stemy i nlepszehia i z najlepszym skutkiem niemi
• ‘ znJ®. co taki znaleść można cennych rad , wiele I pracują. Przerób się udoskonala, i powiększył się

—  We środę d. 30;o maroa: śś. Kwiryna m i Ko praktycznych wskazówek i wiadomości niezbędnych do tej miary, że z fabryk naszych opłaca się po
*7 ®a. ___  I zarządcom kościołów. Są one przeznaczone nie dla I datku przeszło 2 000,000.

fachowych, ale dla każdego wykształconego,, na- I to wszystko miałoby pójść na marność? Ten 
der zrozumiałe i przystępne, z nauki wszechstrou- owoc pracy w pocie czoła zdobyty zginąć bez 
nej i gruntownej, połączonej ze zmysłem prakty- śladu, a ludność z niego żyjąca na nędzę skaza- 
cznvm wvnikie. Nie wyczerpuje książeczka I ną? Przenigdy! — upaść nie powinniśmy) ale na

W iadomaici artystyczne, literackie 
i naukowe,

Orkiestra amatorska.
Otrzymujemy następującą odezwę:

cznym wynikłe.
wszystkich kwestyj konserwacyi ‘ kościołów, nie I dotychczasowych podstawach rozwój "dalszy V « t
powstała bha z planu taaprżód obmyślanego, ale I niemożebny. Musimy wstąpić na nowe tory i tu
urosła z szeregu artykułów dziennikarskich, to też I mamy bardzo ciężkie, ale wielkie zadanie. 

Potrzeba w Krakowie orkiestry amatorskiej mamy nadzieję i pragniemy, aby autor na tem nie Wobec dotych -zasowych stosunków wniosek JE. 
uznaną jest powszechnie, brak takowej niejedno- pop^ęsta ł, ale dalej ciągnął swą pożyteczną pracę. Grocholskiego jest niedostateczny, a chociaż, gdy 
krotnie dał się uczuć dotkliwie. Usiłowania poje- Tak> jak  jest, książeczka i ceną i treś jią przystę-1 wejdzie w życie, będzie niejako pomocą w poró 
dyńczych ludzi dobrej woli, mające temu zaradzić, P?a > Jni. ma warunki ogromnej pożyteczności i wnaniu ze stanem dzisiejszym, to jednak na jego 
rozbijały się dotąd o szkopuł fundtszów, potrze | n' e wątpimy, że zechce ją  mieć w ręku każdy I podstawie bez zmiany wewnętrznej orgauizacyi,
bnych do zorganizowania i utrzymania takiej in I wykształcony i gorliwy o kościół swój pleban. Inasz przemysł naftowy rozwijaćby się nie mógł.
stytucyi w sposób zwykły. Towarzystwo muzyczne I-------------------------------------------  I Z wnioskiem tym i uchwałą Rady państwa li­
sy Krakowie nie zrażając się tem niepowodzeniem — 1 — L ' — L "

musimy szukać innych środków, 
częŚai krzywdę nem wyrządzoną 

mogły.

Najj’T a n  przyjmował d. 28 hm. przed ogólną d° ZW° ,ą ** ko?ztem n iezna-1 K M z e w S r iV g ™  - 1 k °8ZtÓW P™e.Z tań '-r-./r. : *»jcznym. I ;„u„ j  * m  1__Isze roboty i wytworzenie wszystkich środków poandyeneja miniztrów hr. Taaffe i Dunajewskiego. J  , , . . . | j ako dramaturg, W. Bogusławskiego— jako histo-
-  Pani Stmbrich Kochańska występował, d. 2 6  , , ^ i y H?0Ceątek JC8̂  al* tCŻ bardZ° ryk. A. Kraushara ‘ * ' *“

bm. i dni. następnego ,  n ie s ły ch an e*  powodzeniem W ™ ? '  Towarzystwo muzyczne przy- * ’ -  - -
w operze cesirskiej. Na przedstawieniu Trneioty  byli I f t 5 3 £ i j 0 ^ ł ą  świadomością przeszkódI
obemi Cesarz i areyksiążęta Karol Ludwik i Albreebt. j Darcin 7» strnnv ? rzT P° I szewskiego, St. Rzętkowskiego; Noce bezsenne,

-  Księżna Cumberland, « domu królewna duń-1 ^ _ !! ron^ 1.0:?ói n’_Jab' e °k a‘* 8I« Potrzebc®m | fantazye ^  - -  ’
ska Thyra, siostra carowej rosyjskiej i księżnej Wa

moeniczych w kraju samym, jak  fabryki maszyn 
i narzędzi wie tniczych, fabryki kwasu siarkowe­
go i sody* lin itd., ażeby te wszystkie przedmio­
ty tańsze i lepsze były pod ręką do użytku ko- 
i alń i destylarń 

Ułatwienie komun kacyi i zmniejszenia kosztów 
przewozu.

Pud tym względem stoimy w ciągłej walce z nie­
znacznie

od tygodnia, j.ko  chor. umysłowo, w prywatnym S T  “ T  »kieg° z różnych epok życia f  jego rodziny, tn. |  ^  względem stoimy w ciągłej wal(
kładzie leczniczym Dra Leidesdorfa w DObling W ia-| i 1 • • i DlePotrzeb”e > ,la4V e bezużytecznie, dla dzj t  13 ; ch J j  s  którami kolejami spekulacyjnemi, które z
dcmoić ta sprawił, głębokie i bardzo b Z ? irra£- S ? C,C1?U  n’eP^ed«taw>ajgce wartości albo war- ^  większe ulgi obcym produktom przyznają.

- • - rose małą; ofiarowanie ich zaś na rzecz orkiestry I I Ulepszenia przerobu odpowiedaio do wymogów
e- amat?r8k!ej . był°by aktem zasługi obywatelskiej,I Kwartalnik historyczny, organ itowazyfitwa hi-1konsttmentów i użytkowania najściślejszego wszel- 

sweeo I rentnjąeej się ogółowi nawet materyalnie. Muzy-1 sturycznego pod redakcją f Ksawerego Liskego, | kieh odpadków^ które w znacznej części koszta 
r . : . f r - ó l kalia nie 8^ rzeczK zanadto kosztowną; datki I zeszyt d rhg i— pojawił się świeżo, rozmiarami ilrrzerobn pokf/ć i do taniości produkcyi przyczy-
ł i i ; h w p i b  w n f < \ w / > A  n o i r . ł  K . r i l . n  1— l _ i  i :  . . . .  I ł .  A  „ :  _  _  J  j l : __________________________________________________ 1 I  _____ ___

nie w stolicy, gdzie do.tojn. córka królewska, od r k T k w  za8, na. ™ęcz orkiestry
1878 zamężna z . ks. Ernestem Augustem Comber 1 ®“„ A a!in_?l_?2>Z r at°l»klej’
land, dla niepospolitych przymiotów umysłu 
seres, zjednała sobie cześć powszechna. Księstwo

rzeczą zorganizowanie 
rozstrzelony, pozostaje on w rę

bie, że jest prześladowaną Zachowuje sie snokoinie I 0dzyw aj?c si? w 8Prawi« do współobywatel^ Dra Kopernickicgo, Ossowskiego, X. Polkowskiego, ku rozlicznych agentów, którzy, każdy na swoją
tylko od czasu do czasu wybuch* konwulsyjnym p ł a i |^ J” “i ^ y ^  j  °el 1 doniosłość tego przed-1Dra Ant. Ryszarda, A. Brtleknera, Wł. N ebringa|* |k?i niemiłosiernie wyzyskują naszych fabrykan-

sięwzięcia, Wydział Towarzystwa muzycznego u l(o dziele: „Pisarze polityczni XVI wieku,“ St. T ar łó w .
p Dobrowolskiego rd a k  ar J P ra8za, niniej 8zein 0 ł*8kawe nadsyłanie przezna-1 nowskiego) Piekosińskiego, Brndhnalskiego, Czafni-1 W związku z działem hafldlowym stoi upro 

Poenańtkieao, jak sam donoszą no’e I CZ0Dyf  . *1* ,ten cel °^ ar. w tostrumentsch m nzy-|ka, Zdzisława Uordyń9kiego,ftal7ćra, Lud. Dziedzi-184ezen>e i ułatwienie taniego kredytu, bez którego. . *ł  ̂ ‘ lOZnvrh Inh Hatkflrh niAntAłnr/iK n i *aa» *% n r: IntrlawA t) elknoLn t    D.n>.Lnnu: n_ m  rr_ I nr7ArAh'ie'sezeI?znTtb  datkach pieniężnych n i  ręce p. W i-lck 'eg o , Pitlbacha, Laguny, Prochaski, Dr. W. Kę-1 Przer6b w walce konkurencyjnej obejść się nie
I k t o r a  B a r a b a s z a ,  albo też do kancelaryi T o-1 trz^ńskiego, Dra Semkowicza. Boa'la. Sawczró I może. Nadewszystko zaś trzeba nam rozbudzić

etem.
— Stan zdrowia

D riunniki
pszył się nieco, pozostawia jednak niestety 
wiele do życzenia.

-  A dolf
szwedzki 
wyjedsie
słyebsó, Nordenskjóld przygotowuje nowa eksnedy-ia • - » - . . . —  — — -»« .   j ,   , . , -  ■ - . , . .
cyę, lec* t,m  ratem do bieguna południowego Ia « k i  zaś w gotówce, choćby najmniejsze, z wdzię czcigodnego prezesa i jego zastępcy prof. Woj | nie ™dzić umiemy, ale pow iedm y sobie otwar-

W Sevres (Dep. Seine et Oise), u m a rł 'Felix | C* w ^ j L 1’" ? ! ! 'o z  1 0 0 ,  l ^ ^ s W e g o ,  staje mę ogniskiem dla m ło d y c h  pracować .wspólnie nie nmiemy.

udział brali pp. Fibicb, Gorayski, Fedorowicz 
Dembowski i wnioskodawca, przyjęto następujący 
wniosek: wzywa się W jdział, by w jak  najkrót­
szym czasie przystąpił do organizacyi instytucyi 
bandlowc-kredytowej d a przemysłu naftowego.

Na interpelącyę u. Wittiga w sprawie fanduszu 
na pomnik śp. J. Łukasiewicza zgromadzeŁie za­
mianowało kilku delegatów, którzyby zebraniem 
składek na takowy się zajęli, poczem prezes dzię­
kując zgromadzonym za udział w obradach zam­
knął posiedzenie.

Po posiedzeniu zebrali się uczestnicy zjazdu do 
sal' kasyna na skromny obiadek, crozmaicony 
steregiem toastów na cześć prezesa Towarzystwa, 
reprezeutacyi kraju, nowo przybyłego starosty p. 
Prokopczyca, władzy górniczej, p. majora Rogoy- 
skiego, a zakończonych staropolskiem „Kochajmy 
się, nie dajmy się.*

Rozporządzenia, po czto u  e.

Z dniem l  kwietnia r. b< wejdzie w życie w 8  o- 
c h o s t a w i e  (powiat Husiatyn) urząd pocztowy, 
którego czynność ograniczać się będzie na przyj­
mowaniu i wydawaniu poczty listowej i warto­
ściowej, jak  róznież przekazów pieniężnych i 
powziątkowych, nieprzekraczających kwoty 300 
złr., przjtem  będzie pełnił fankeye pocztowej k a­
sy oszczędności. Urząd ten utrzymywać będzie 
związek pocztowy za pomocą jazd osobowych i 
posłańczycb, kursujących między Tarnopolem a 
Kopeczyń"ami. D ) okręgu doręczeń nowego urzę­
du należeć będą miejscowości: Suchostaw, J»Mo- 
nów i M szaniec.

W tym samym dniu l  kwietnia r. b. wejdzie 
w życie w K o n i n c h a c b  (powiat Brzeżany) n- 
rząd pocztowy, którego czynność ograniczać się 
:ędzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty l i ­
stowej i wartościowej, jak  również przekazów pie­
niężnych i powziątkowych nieprzekraczającycb 
kwoty 300 złr., przytem będzie pełnił fankeye 
pocztowej kasy oszczędności. Dziennie jednorazo­
wa poczta piesza będzie utrzymywać związek po­
cztowy między Konicchami i Pomorzanami. Do 
okręgu doręczeń nowego urzędu naleŻ3Ć będą 
miejscowości: Augustówka, Koniurhy, Chorościec, 
Ohorobrów i Byszki, tadzież obszary dworskie: 
Wybadów, Budyłów i Potck. Odległość m ędzy 
£oniuchami a Pomorzanami wynosi 13 kim.

Drohojowski, weteran z 1831 r. Prze* długie lata I 
był on pr. fesorem w szkołach przygotowawczych I 
wojskowych francuskich, i przysposobił w taki sposób 
kilka generacyj oficerów rozmaitej bron'.

Taine i Irtiężna Matylda. Z powodu dosadnej

W Krakowie, dnia 25 marca 1887.
Z a  W y d z i a ł  T o w . m u z y c z n e g o

Szlackłowski, prezes.

.   W  A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  odbyło się
charakterystyki Napoleona I w ostatniej pracy, ogło-|P08i®^zen'® Wydziału matematyczno-przyrodniczego 
szonej świeżo w Revue d t t  devxM ondei, księżna Ma-1P0(4 przewodnictwem prezeia Dra Majera. Prof.. 

k ida, która jak wiadomo, zwykła gromadzić u siebie!Dr Rostafiński zdał spraw ę: a) z pracy p. Teis-I GOSDOtfclPStWO H a n d e l  l n r7 A m V « tł 
ll.astracye literackie, przesłała na znak rodzinnegoIseyrego p. t. Proplanilites noo. gen., b) z pracy! r  J  ■
oburzenia autorowi Taine kartę wizytową z napisem I Dra A. Zalewskiego p. t. vClathoro»phaera spiri- 
pour prendre congt. Taine uskarżał się z tego po-| /« r «> nowy rods aj grzyba i history a jego roz­
wodu przed Ernestem Renanem, dodając, że gdyby |w ojn .“ Odesłano obydwie r.zpaw y do Komitetu 
był wiedział, iż przez napisanie książki utraci przy I wydawnicze* o — Prof. Dr Cybulski wyłożył rzecz: 
jaciółkę, byłby jej nie pisał. — Ja zaś — odrzekł! «9 s^opoddaw aniu  n osób hypnotyzowanych“ i
P f tn a n    n r e a e  m A i'a L a U iL '  _ ! 1 .__ . i *     I A n  i li n  i Q 1 o tu A i O rn lr lo /I  A r . A  m i n  <]a »  « — — 1 AT _

pracowników. Na jednem z ostatnich posiedzeń! Podejrzliwość, nieufność, biak wytrwałości i su 
wzbudziła wielkie z ijęń e  ważna rozprawa D r a |m' eDQ®g° wykonania, stają nam ciągle na prze 
J. Celewiczs: „O skicie m aniawskim ,"— o b e jm n - |8z k o d zi® w pracy zbicrowej, której jednostka wy­
jącą historyę monasteru prawosławnego, który do-1dołać nie meże.
. t Dopóki produkeya nasza była małą, konkuren

cya whWhętf^fla przy zbye!e produktów jedynie
trwał aż do'czasów Józefa ligo.

w m

Od Administracyi „Czasuu.

Na sarkofag ś. p. J. I. Kraszewskiego nadesłali 
R. R 5 złr., J. Ł. 2 złr., S. M. 1 złr., A. R. 
1 z łr ., L. 6 . 1 złr.

Dla weteranów z r. 1831 nadesłał X. Nikliborc 
proboszcz 5 złr.

Towarzystwo naftowe.
Dnia 21 b. m. odbyło się w Gorlicach ogólne

w kraju samym stawała się fflożebną; ale dzisiaj,! 
gdy i/3 naszej pfodukcyi wych;dzą na targi pań-* 
stwowe, i gdzie spotjkam y się z przemożną i nie­
rzetelną nawet konkurencyą zagrań czcą, konku 
reneya fabryk krajowych między sobą jest zabój­
czą. Natomiast wystąpienie do walki w zwartym

Artykuły w dziale 
dią od Redakcyi.

„Nadesłane* nie poctio-

N A D E S Ł A N E . (172;

O nłtregularnem trawieniu. Przyrządy, przez 
które c itło  ludzkie przyju.nje m aterye po trzehn ł

zwyczajne zgromadzenie krajowego Towarzystwa |  jest tak konie^znem, że od niego może losy na
szeregu naprze, i w nieprzyjaciela zewnętrznego dla gwego pożyw ienia, są  dla zdrowia oczywiście

I t ??war- d0W0^ .  w,ei kl®J *ywotno*a i Siły odpornej w obro- dzajn. Złe trawienie sprowadza także przykry stan
tych w mej myśli i programu na przyszłość, po nie, dajm jż teraz równie wielkie, a o wiele tru l dja ki8EelI dolny, h części ciała. Jeżeli me nastąpi 
dajemy w dokładnem, ile możniści, streszczeniu.Idmejsze dowody siły dodatniej i organizacyjnej we właśiiwtm miejscu stosowne leczenie, to okażą

l r O  n n w i l o n i n  l o r n mn n u An TT Ah  * n n ś n i  n /l I m a  — n „ » . . .  '  . . .  i

R e n z n -p rz e z  moje kziążk'wystawiłem się na zerwa-1objaśniał swój wykład doświadczeniami. -  N a Ł T ^  5 r° ZW°jn ffÓrnictwa 1 Przemy8^  na-lszego pfzemysłu naftowego zależeć będą. 
nie stosunków z większą o wiele ranią, niż księżna I posiedzen'u administracyjnem przewodniczący wy-1 p rAf A.  T„n « m . i  A t a  w  • J  ° ,  Pro| ra n̂ na8Ze^ l} P^yszłego zadania^, pro- 
Matylda -  bo stosunków * Kościołem mienił nazwiska kandydatów* przedstawionych n a L  l  i  !  .Towarzy>twa P ; / n^ 8t Gorayski zagaił|g ram ^w ardy  i uciążliwy, ale niezbędny. Daliśmy

— Santa Maria de Fernando-Peo 2 lutego. Od|®zlonków Aksdemii umiejętności ^ n a | posiedzenie przemową, którą dla ważności
dwóch blisko tygodni zamierzam przesłać te kilka 
słów podziękowania życzliwym ziomkom, którzy ze 
chcieli ucieszyć mnie serdccznem życzeniem i opła­
tkiem na wilię Bożego Narodzenia. Z serca Bóg *a 
płać! Choć część owych pozdrowień była niepodpisa- 
na, niemałą sprawiła mi radość w oddaleniu, świadcząc, 
że mamy ludzi dosyć w kraju, których widokrag da 
l®j sięga, niż eoćzienna strawa.

Na zapytacie: Quid novi ex A fr ic a f  nic jeszcze 
donieść nie mogę, a przynajmniej nie wiele będąca- 
go w związku z sobą samym, o co prosili życzliwi.
Przeniosłem stację z wyspy Mondolech tu na Fer­
nando Poo, rozszerzywszy ją  na swych posiadłościach 
w „Santa Maria."

Wśród mych palm, bsnanów i mango w żyję obe­
cnie wyłącznie dla mej pracy,

nadzwyczajnie ważne —  a każda nieregularność 
w działaniu tych przyrządów, każde zmniejszenie, 
wzruszenie i wstrzymanie ich działalność wytwarza 
chorobliwy stan w silniejszym lab słabszym ro-

Alf. ed G r U n f e 1 d, słynny pianista, da w pią-1 R° powitaniu zgromadzonych i gości oddziału I w utrzymaniu życia, 
tek tj. d. 1 kwietnia koncert. Nadzwyczajna m ię - |ko^ !IDyJ8k' eS0> przemówił prezes, jak  następuje: |  Tem życzeniem witam Panów i otwieram po-
kość jego uderzenia, znakomita technika i elegan-| ^  ostatnich paru latach żyliśmy w ciągłych za-1 siedzenie.
cya irobiły Grtlofeldowi wielki rozgłos. |pasach z gadziną konaurencyi zagranicznej, która |  Po przemówieniu, przerywanem oklaskami, któ-

Progrrm tego zajmującego koncertu prdamy |-!ak WA4 otoczyła nas śmiertelnemi pierścieniami, |r e  zgromadzenie przyjęło z uznaniem, prezes po-
póżuiej. _ I i jak  wąż podstępnie zabić nas usiłuje. Przemyt-1 święcił jeszcze kilka gorących wyrazów pamięci

ctwo znalazło silnych sojuszników w granicach I zgasłych w r. 1886: Karola Klobassv Zrcnckiego.

się różne rodzaje chorób, ja k : niedokiewność, błę­
dnica, ospałość członków, brak apetytu, odbijanie 
kwasów, bele w żołądku i kiszkach, wogóle w dol­
nych częściach ciała, zatkanie, wzdęcia, schudnie- 
nie, cierpienia wątroby i żółci. W takich wypad­
kach wielu lefearzy oznacza za najlepszy środek 
pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta (do

uprawiane 
raź ią

lane. Swiiże dzieło jego wypełnia więc w y I więcej powiem, wszystkich prawie, w zasadzie, |  badacza przyrody a zasłużonego przemysłowi na 
lukę w literaturze naszej, która się d o tą d |al® ™ praktyce omal nie sprawdziły się słowa|fcowemu, i Artura Richtera, nadkomisarza górni
V i A o  v n /  Hunroła    •____• Ihf ilRI  wirAH Oaril a o in o n L  n w n io n iA l  •%»*> l / i s a i ro  m  InAl« L i ż ____ t n i  •   • _ „ie. ied- L;e nołdniaćldotkliwie cznć (lawała- Merytoryczne ocenien ie |b? iki »wśród serdecznych przyjaciół psy zającajczego w Jaśle , który w krótkim czas e swego 

pełaą piersią I sercem" Drzemiący ten lud Dows'aield’ j  P?Z08tawić o^bie na czas, k ie d y |zlad,T • Niezrozumienie i lekceważenie znaczenia I urzędowania dał żywe dowody przychylności dla
ze snu. Podczus mego rokn pobytu w Euronie w iele|wJ dawnictwo to, zeszytami w odstępach kilku-1na8z«g° przemysłu naftowego sprawiło, że złelnaszego przemysłu. Na wezwanie prezesa, zgro- 
zmian tu zaszło. Telegraf zadrgał n« ZachodnimlTg° j L ° " Jcb ,wyehodzAce, Dieco dalej p o stąp ],|w „zar(?dzie n ieb y ło  wykorzemonem, rozwielmo madzeni przez powstanie oddali hołd ich pa- 
Brzegu od Senegalu do Angoli — z Loandy b u d o iah  * u ] P,ow,,edz!eć 0,° ‘na, że ogłoszony żniło 81?» nabrało wielkiej siły, a nawet urosło do |  mięci.
kolej na wschód, a nad Nigrem nowe pola odkryły! 7° watęP dziejów filozofii, obejm ujący |znaczen,a politycznego i rzeczywiście względyI Stosownie do zakreślonego programu, odczyta- 
się dla światła; warto więc tu pracować i wbrewlf .at^. ® P.°j?c,,a fijozrfii > jej zadaniach, o za Ipontycznei w końcu stanęły także przeciw nam. lny  został protokół z ostatniego walnego Zgr„ma-

kresie jej dziejów i ich podziale, o źródłach i I Aizecz dziwna, zarzucano dawniej krajowi na-ldzenia, poczem p. Biechoński pr^ediożjfł sprawo*
I i f p r o f n r i o  AlA nA fii » » » / .» . :  -  J . . ________  I flT.Pmn 7 .h v fn iA  n n l i t n l r n a r a n i A  a  m o lo  n a . 'l  jl i  _______ __________  i • * • « . • : __• • .

Iścą

więc tu pracować 
swarom zawistnych łączę się duchem ze swymi przy-1 r [ eBI» JfJ Vzle.J? 
jaciołmi starą niezachwianą naszą dewizą: Peroepera*l,teratorze dzifJA 
ad aetra. Zawsze wierny ziomek

S. S. Rogoziński.
— Pojedynek dwóch sióstr. Nisawyzła s*eaa ode­

grała się, jak don*si Progretso Italo Americano, 
w Treaont, w Ameryce północnej, w salonie jednej 
z dasa 
dwi*

NADESŁANE.

turze dziejów filozofi*, zapowiada wyczerpu | 8zemn zbyfnie politykowanie, a małą usilność |  zdanie z czynni ści wydziału i odczytał imieniem w Rra^ 0Wle P 
gruntownością traktoyyania rzeczy* dzieło bar I*! kierunku pracy organicznej; mówiono: nie rób |kom isyi kontrolującej sprawozdanie kasowe ra  r. IGodz ny ,ur̂  
ooważne. a ze wzolndn na :_xlcie Dolitvki. ale nracnicie na chleh 11 qqu ; icee  v t_  • i. j ___Święta od £ —

Wydział Stowarzyszenia Nauczyciel-k w Kra­
kowie ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Człon­
ków, że z dniem 28 lutego b. r. objęła czynności 
sekretarki p. Daniela Mikiewiczowns. Wszelki® 
więc wkładki i pisma, dotyczące Stowarzyszenia, 
naltży odsyłać na ręce p. Danieli Mikiewiczownej 
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 1 7. II. piętro

dzo poważne, a ze względu na pomienioną już I cze P0,ity k '» a l« pracujcie na 
lukę w literaturze naszej bardzo pożądane. | O t ó ż ---------------- Ul—  —

cŁleb powszedni. 11885 i 1886 Na wniosek kom isji Zgromadzenie 
pracowaliśmy na ten chleb powszedni, |  udziel ło wydziałowi absolutoryum z przedłożonych 

zdobyliśmy go odrobinę, którą jednak żyją tysiące | rachunków i uchwaliło z małemi poprawkami bu
z n . i ludzi» —  i gdy obcy najezdca nierzetelni^ wydrzeć | dżet "na r. 1887

i miejscowej arystokracji. Mary a i Blanka Bar I muiacvr.h ń* ^  ?  *a;'-|nam  go usiłuje, żądamy obrony i pomocy, a le i Przez akklamacyę wybrano następnie ponownie
słyaąe*  ■ urody  s io s try  należące do na i lepssego I  ieiołów i  kościelnueh tnreetdw  W s m a w a ^ B W fco' otrzymnjemy dp°wl(ed4: r z u ćc ie  w a sz  ciężko za  n a  prezesa p. A u g u s ta  Gorayskiego, a n a  dwóch

towarzystwa, zakochały się obie w pięknym i dyztya 8°. — Pod tym tytułem w y sz ło  i iest w k a lfJ a rJ  h ó * P 0W8Zednl > a ró,bcie politykę — wiceprezesów pp- Adama Skrzyńskiego i Stani-
gewaaym ał*4aieńou p. Mortimers® Rollins — i abylniach do nabycia dziełko bedące odbitka azerpp-n T  D1C ają obalać 8w o-|sław a Szczepanowskiego. Do wydziału zaś zostalinaloAv* kn.i-P _________ _________ L l L i L  uziełK0,D ęaące on oitką szereguj jego rządu i wkładać w ręce stronnictwa nieprzy wybrani - -  Wnlełanh

Blaska rsseiła się aa siostrę i wymierzyła je j |k n y cb , jako uozony badacz jako autor ""noświe I “  W* tv e h " m ie  ... |o rgan izacji wewnętrznej i stworzenia instytucyi

I Z  j*J ” r | r  ■ k,d*“ "  °dpo*sy*ks, |szerzaniu zasad piękna w historycznym rozwoin I biedniejsi w hieHnlm 
podczas którego saepatreeao jske-take siłsie krwa
wiącą raaę Blanki, sapaśaieaki reapoesęły walkę aa-
nowo, ebesn* pasie aaś układały się o p o r a ż k ę , uaaivj. vuu& prac ecisie nauaowycn. oirła-iies-o orffamzacvi tłAra oiło i  ____________   .- 7 kairlvm a ............./■— - j , - ,™  ».v

i z aazaym daiem w przerażających rozmia
Już nieraz podnosiliśmy potrzebę stworze-

instytucyi fiaansowej, któraby nasze potrzeby
I miała na celu. Sprawa ujednostajnienia sprzedaży
|na8zego produktu i wyrobienia sobie kredytu na

. . , adoalsa, który ser a j  jest przeznaczone i nieoceniouV'moYe"mn'''oddaól77Im ftT iL v “, „ r r rtL J . r . " : ^ aŁ/ i ^ K'LraL f " ata“ '; P(.'r7  j®8‘ najw ażniejszą ze
swoje peświęeił swycięśeaej Maryi,

Repertuar teatru krakowskiego.

K £ ! T S S ! L l  T  <!d d a * H a a m l iś n iy  n o n  r z ą d o w e ,  z ła m a l iś m y  p ó  w s T y s tk ic h ,  j a k i e  d z i ś  z a ł a t w i ć  n a m  w y 3  -

j j e ź o l i  g d » i6  u n a s  ,  to  w  k o ś c io ła c h  s a a l a z ł y  « c h r o  ! w n o ś o ią  b e z  k o r z y ś c i  u ie  p r z e m in ie .I niAi ! a .A .:.!__>il nr* a * • « . . * * *
naszego państw a z pe- j pozorem ropy naw et zupełnie czystej nafty

(tw ierdzają  . . .

urzędowe: od 5 — 6 , w niedziele zaś i 
- 3  po południu.

W imieniu Stowarzyszenia 
Antonina Zubrzycka, prezesowa.

N A D E S Ł A N E . (118-46 V>

niezaprzeczona zasługa. Dla przywró­
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Riginerateur Uni- 
versel Pani S. A Allen. — Fabryk i: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Re- 
dyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego.

N A D E S Ł A N E .

W iad om ość u żyteczn a .
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo 
leiciom iołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu  
(dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach.

N A D E S Ł A N E .  (344 16 18)

We c z w a r t e k  3Igo: Osm* przedstawienie 
namentowe: Fahnyw i poczciwcy, komedy* w
taeh Barrier*. |  sztą wielkiej części całego społeczeństwa naszego.

W s o b o t ę  2go kwietnia: Na dochód W a a i  7 (Samo przejrzenie stosu rozdziałów książki n l n u , , .  
B a r s z c z e w s k i e j :  S try j Sam, komedya 
tach W. Sardou.

przejrzenie spisu rozdziałów książki p. 
w 4 a - l  kiewicza (Ogólne uwagi o restauracjach

— Dnia 28go marca deszcz, krupy, śnieg; ter: 
od 2*0 doszedł d t 7*5 0, Barometr się podaosi;

!  ś c i^ ? w ^ ^ m ^ b r° !m ^ ^ n e ^ a w n e Z 1  n o w e ^ ł c h ^ T  I  n*06 • t * r ? n *  c o r a z  w i ^ i  »ięo tw ierają  i I  moc. Stawiam przeto wniosek . w zyw asię Wydział,
m c h ó w , o p ię ty  kościelne dawne inow e, ich styl, przyjmują do siebie coraz szeruy  udział ludności |abv  wvurecnwal nm iekt w tvm  L *
polichromia; O nowych ołtarzach; Opieka nad da- Technika wiertnicza tak postąpiła, że dzisiaj łożył g f u a  r i h b S e m
wnemi sprzętami w kościele i sprawianie now ych;1 już siły krajowe przyswoiły sobie nowoczesne sy- I  Po > - * - *  *

kierunku i pized- 
zgromadzeniu.“ 

ożywionej dyskusyi, w której

IWeustelna ocuknone plg-u-khl 
'w* E lżb ie ty  czyszczące  krew.
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudeł, po 15 piguł. 15 e t ,  1 
zwój 120 piguł. 1 złr. Ostrzega usilnie przed 
naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu­
dełko ma urzędów, protokół, znak ochronny czerwo­
no druk. „Heii. Leopold" z firmą Apotheke vzum  
heil. Leopold, “ W itn Ecke der Spiegel■ und 
Plankengasse. Do nabycia w Krakowie u apt.: W. 
Redvka, F, 8obierajskiego, K. Wiszniewskiego, E. 

j[Stocfemara, A. Krokiewioza, Józefa Trauozyńekiego.
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Uf* ? Wracamy nwa6§ na ogłoszenie
wielkie Magazyny du Printemps

w Paryżu.

n a d e s ł a n e .

Dwutom owe dzieło

P U Ł A W Y
jDonografia z życia towarzyskiego, literackiego i 
Poetycznego, przez Ludwika Dębickiego, jest do 
a ycia we wszystkich księgarniach.

N A D E S Ł A N E .

®oglem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
Praez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytośó za przekazem) 
* *łr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
1 we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ 
Sarni Ge b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Ostatnie wiadomości.
Polit Corr. zamieszcza poniższą koresponden 

* Berlina z 26 b. m.: „Do niedawnego jeszcze 
“OWsn przeważało w decydujących kołach parla­
mentarnych przekonanie, że nowy kościelno-poli- 
tyczny projekt ustawy, wniesiony przez rząd pru­
ski, nie może być przyjętym, ponieważ i tak nie 
przyniosłoby to trwałego pokoju z stronnictwem 
centrom, które zresztą winno doznać pewnego skar­
cenia za stanowisko zajęte wobec septeonatu. Tern 
mniej naturalnie mówiono o czynieniu dalszych 
jakichkolwiek koncesyj po za projekt ustawy. 
Obecnie zmieniło się zupełnie położenie skutkiem 
wielkiej mowy ks. Bismarka, który za polityką 
pokojową przytoczył uwagi, wobec których wszel­
kie inne argumenta musiały ustąpić. Ks. Bismark 
potrzebuje pokoju z Kuryą w interesie jedności 
niemieckiego narodu i w interesie ubezpieczenia 
zewnętrznych stosunków Niemiec, a zatem i ogól­
nego pokoju. I to jest powodem, dla którego Kan­
clerz starał się ju t od lat o pogodzenie z Kościo­
łem. Niemcy powinny być na rozstrzygającą go­
dzinę, która nastąpić musi, pod każdym względem 
uzbrojone i przygotowane; one nie mogą dozwa­
lać sobie nadal zbytku wewnętrznych rozterek, 
albo poważniejszych zatargów z Kościołem kato­
lickim. Pewnym politykom mogą się wielkiemi 
nader wydawać ofiary, które ponieść należy dla 
tego celu; jeżeli jednakże są przekonani o po 
trzebie wewnętrznego pokoju i słuszności stawia­
nego przez ks. kanclerza celn, to nie powinni 
dłużej już targować się, ale bezwzględnie poprzeć 
kanclerza, jak to uczynił Dr Mięuel. Prawdopo­
dobnie porzuciło już też i stronnictwo konserwa­
tywne zamiar obalenia ustawy dla ukarania cen­
trum za septennat. Narodowo-liberalni mniemają 
naturalnie jeszcze, że należy zawarować do pe­
wnego stopnia stanowisko kulturkampfu i nie

vTJj SJ.eze. wy?t^p'ć. za “stawą pokojową.
„Nad krótko widzeniem tern trzebaby ubolewać ze 

względu na narodowo-liberalnycb, którzyby przez 
to pokazali, że nie stali się jeszcze dosyć prak­
tycznymi politykami. Bo i cóżby chcieli uratować 
z ustaw majowych, i dokąd chcieliby ustąpić? Są 
t° pytania, która nie mają żadnej wartości wobec 
doniosłego celn połączonego z ustawą kościelną, 
* teoretyczne wywody o granicę, do której można 
ttstępgtwa posuwać, są obecnie zupełnie nie na 
miejscu. Jeżeli oni pragną zawarcia pokoju ko­
ścielnego, jeżeli przez to samo chcą osłabić cen­
trum, to jest ich obowiązkiem wystąpić za ucbwa- 
lonem przez Izbę panów prawem. To też ogólnie 
zapanowała nadzieja, że narodowo liberalni za 
przykładem Miquela głosować będą za kościelnem 
przedłożeniem.4

Podłig ostatnich informacyj, stan zdrowia ce­
sarza Wilhelma polepszył się nieco; lakarze je 
dnak nakazali przedłsżenie do dzisiaj środków 
ostrożności i zabronili wszelkich przyjęć i ra­
portów.

Neue f r .  Presse donosi, że Katkow otrzymał 
ostrzeżenie z powodu artykułu przeciw Commu­
nique Praw. Wiestnika, dopiero po rozmowie 
z hr. Tołstojem, który to minister bezowocnie 
usiłował n?kłonić go do zmiany zdania.

Niektóre dzienniki utrzymują, że dymisya bar. 
Keudella jest w związku z obrotem, jaki wzięły 
stosunki Berlina z Watykanem, a nawet pojawia 
się pogLska, o której wyżej wspominamy — nie 
zbyt jednak wiarogodna — iż ta dymisya nastą 
piła wskutek życzenia Papieża.

Nordd. Allg. Ztg ogłasza cały szereg z 1871 r 
zamienionych not między Berlinem a Watykanem, 
aby wykazać, że jedynie nieprzyjazne stanowisko 
centrum dało powód do zerwania i wojny reli­
gijnej M _________

Trzydzieści armat Kruppa przybyło przy końcu 
przeszłego tygodnia do Antwerpii; jeszcze więcej 
niż sto sztuk armat ma tam być dostawionych, 
aby uzupełnić zaniedbane oddawca uzbrojenie 
tej fortecy. Przypominamy, iż już dawniej dono 
szono nam, że wskutek układów Belgii z Niem 
cami okazała się konieczność uzbrojenia Ant 
werpii.

H — —

Zajścia w Bułgaryi.
Wypadkiem dnia w sprawie bułgarskiej, na 

który zwrócona teraz powszechna uwaga, jest wy 
jazd Stoiłowa do Wiednia. Jak w każdej rzeczy* 
osłoniętej tajemnicą, wersye obiegające o tej po­
dróży są najrozmaitszego rodzaju. Jedna z nich 
głosi, że wysłanym on został do Wiednia, aby 
przedstawił rządowi, że wobec zupełnej bezczyn­
ności Europy nie pozostaje Bułgaryi, narażonej 
ciągle na niepokoje wewnętrzne, nic innego do 
zrobienia, jak wziąść samej w ręce załatwienie 
przesilenia; że, jeśli nie uzyska zadowalniającej 
odpowiedzi, uda się z Wiednia do Darmstadtu, 
w celu rozpoczęcia rokowań z księciem Batten- 
>ergskim względem objęcia tronu bułgarskiego. 
Do tej stanowczej decyzyi miała skłonić Bułgaryę 
zyskana pewność, że się Turcya żadną miarą nie 
da skłonić przez Rosyę do interweniowania w Buł­
garyi, bezpośredniej zaś interwencyi zbrojnej ro­
syjskiej nie obawia się w tej chwili.

Inna zaś wersya opiera się na domyśle, jaki 
nasuwa współczesność przybycia jego do Wiednia 
z zapowiedzianym powrotem Łabanowa d. 2 kwie­
tnia. Wersya ta przypuszcza, że cała rzecz zosta­
nie ułożoną między Austryą a Rosyą, a Stoiłowa 
wezwano, aby przez niego skłonić rejencyę do 
przyjęcia zapadłych postanowień.

Telegramy.
Peszt 29 marca, (pryw.) Do Revue de V Orient 

donoszą z Ktlarasehi (w Rumunii): Przedwczoraj 
w nocy słyszano od strony Silistryi silny ogień 
karabinowy. Krążą pogłoski o wybuchu nowej re 
wolucyi między załogą w Silistryi.

Wiedeń 29 marca, (pryw.) Do N. Fr. Pr. 
donoszą z Zofii: Stoiłow odwiedzi oprócz Wiednia 
także i inne stolice państw. Jeżeli ks. Battenberg 
nie zgodzi się na powrót do Bułgaryi, starać się 
będzie Stoiłow o uzyskanie przyrzeczenia ze strony 
ks. Koburgskiego.

Zofia 29 marca. Pogłoski o zaburzeniach 
w różnych punktach Bułgaryi i o aresztowaniach 
są bezzasadne. Stoiłow niema do spełnienia żadnej 
urzędowej misyi w Wiedniu, a zabawi tam około 
10 dni jedynie w interesach prywatnych 

Zofia 29 marca. Z pomiędzy osób, które 
wzięły udział w zamordowaniu 2 deputowanych 
w Dubnicy, skazano 8 oskarżonych na karę imier 
ci, 15 na karę więzienia, a 15 uwolniono od oskar­
żenia.

m m m m
Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 29 marca. N .fr . Presse pisze: Urzę­
dowe rokowania z delegowanymi rumuńskimi w spra­
wie zawarcia traktatu handlowego mają się jutro 
rozpocząć. Delegowani rumuńscy przedłożyli już 
propozycye, które rząd austryacki bada.

Wiedeń 29 marca. Do N. fr. Presse donoszą 
z Rzymu: Sytuacja jest jeszcze ciągle niejasną. 
Zdaje się, iż Robilant chce ustąpić z gabinetu.

29 marca. Profesor Scbeuthauer stwier­
dził na podstawie badań bakteryologicznych pono­
wne objawy Cholery azyatyckiej w Peszcie.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 29 marca. Z Isby panów. Uchwa­
lono prowizoryum budżetowe do końca kwietnia 
i przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę

0 pokryciu 52’/, milionowego kredytu na cele 
wojskowe i ustawę o zabezpieczeniu podmorskich 
drutów telegraficznych.

Wskutek żądania Schmerlinga, przyrzeka pre­
zydent, iż wniosek językowy Schmerlinga wej­
dzie na porządek dzienny Izby na pierwszem po­
siedzeniu po feryach wielkanocnych.

Następne posiedzenie nieoznaczone.
Wiedeń 29 marca. (Z Izby deputowanych). 

Minister handlu żąda dodatkowego kredytu w sig­
mie 300,000 złr. na rozszerzenie stacyj.

Otto Polak interpeluje ministra skarbu w kwe 
styi podatku od cukru i żąda, ażeby rząd podał 
raotywa swej polityki w sprawie podatku od cu­
kru i złożył takie oświadczenie, któreby przynaj­
mniej dla następnej kampanii cukrowniczej w przy­
bliżeniu oznaczyło wysokość podatku od cukru.

Przesłane z Izby panów przedłożenie bankowe 
przekazano komisyi ugodowej do ustnego sprawo­
zdania.

Ustawę o zabezpieczeniu robotników na wypa­
dek choroby przyjęto w trzeciem czytaniu.

Izba przystępuje do dyskusyi szczegółowej nad 
ustawą o zaopatrzeniu wdów i sierot po wojsko­
wych.

Wiedeń 29 marca. Odczytany na posiedzeniu 
austryackiej deputacyi w sprawie kwot dnia 24 
b. m. przez referenta Jaworskiego projekt nuncynm 
do deputacyi węgierskiej, dziękuje przedewszy 
stkiem, iż deputacya węgierska uczyniła pierwszy 
krok do nawiązania rokowań. Deputacya austry- 
ackajest również tego zdania, iż nie może to stanowić 
w żadnym kierunku precedensu; byłaby ona chętnie 
ze swej strony pierwszy krok uczyniła, gdyby 
była mogła wcześniej swoje obrachowania ukoń­
czyć, lub jak deputacya węgierska z osobnem wy­
stąpić żądaniem.

Deputacya uznaje, iż zasady, jakiemi się kiero 
wała deputacya węgierska przy obliiczeniu kwoty, 
są te same, jakie już dawniej stawiała deputacya 
węgierska i jakie także teraz zastosowała. Nato­
miast jednak musi deputacya austryacka wystą­
pić przeciw twierdzeniu, jakoby tc zasady przy 
dawniejszych rokowaniach także ze strony ówcze­
snych deputacyj austryackich przyjętemi zostały. 
Porozumienie przyszło do skutku tylko co do 
czasu trwania stosunku kwot, nie zaś co do współ 
uych zasad obrachowania. W r. 1867 zakończono 
rokowania kompromisem, w r. 1877 przerwane 
one zostały bez rezultatu.

Trzymając się zasad wyrażonych w nuncyach 
z 14 października 1867 i z 30 czerwca 1877 r., 
może deputacya tylko żywo ubolewać, iż dotąd 
nie powiodło się ułożyć wspólnych zasad dla obra­
chowania, a w ten sposób usunąć na zawsze sze­
reg ciągle na jaw występujących kwestyj spor­
nych. Deputacya austryacka przechodząc przede 
wszystkiem do omówienia kwestyi praecipuum 
pogranicza wojskowego, nie mole zadość uczynić 
odnośnym żądaniom nuneyum węgierskiego, gdyż 
mandat jej dotyczy tylko nawiązania układu co 
do nieustalonych jeszcze stosunków kwoty na 
rzecz spraw wspólnych Ten mandat udzielony 
dla stale oznaczonego celu wyklucza tedy bezwa­
runkowo wszystkie inne agendy i nie dozwala de 
putacyi wychodzić poza jej określoną granicę. Po 
wołując się na nuneya z r. 1877, zaznacza depu­
tacya, iż na mocy istniejącej ugody przy nowym 
wymiarze kwoty nie można uwzględniać 2-pro 
centowego praecipuum.

Przed przystąpieniem do oznaczenia stosunku 
dodatku musi deputacya w ogólności zauważyć, 
że podług jej przekonania i podług wszelkiego 
rzeczowego sposobn obliczenia obecna kwota do­
datkowa nie odpowiada stosunkom ekonomicznym
1 finansowym Au itry i i Węgier, ale wypada na 
niekorzyść austryackiej połowy państwa. Wynika 
to już jasno z rozwoju podatków bezpośrednich

obu połowach monarchii, które to podatki w Au- 
stryi ju t w r. 1877 były tak wysokie, że od tego 
czasu mogły być tylko w gruncie rzeczy uzupeł­
nione, ale nie podwyższone, podczas gdy w Wę­
grzech nowe podatki w wysokości około 140 mi­
lionów w peryodzie obliczenia zostały zaprowa­
dzone.

Przytem zasada, aby wszystkie nowe podatki 
wyłączyć zpod obliczenia, nie może się wydawać 
usprawiedliwioną, tern bardziej, że właśnie w osta 
tnim dziesiątku lat nowo zaprowadzone podatki 
dają najrzetelniejszą miarę powiększonej zdolności 
podatkowej. Obliezenie deputacyi austryaekiej ce­
lem oznaczenia stosunku kwot przedstawia się, 
jak następuje: Dochód z podatków bezpośrednich 

pośrednich w lataeh 1876—1885 wynosił w an- 
stryackiej połowie monarchii 2,287,944 980 złr., 
czyli w przecięciu rocznie 228,794,498 złr. — 

Węgrzeeh zaś dochód ten wynosił 1,188,648,983 
złr.. czyli przeeięciowo rocznie 118,864,898 złr., 
czyli wyraziwszy to w procentach: w Austryi 
65-81%, a w Węgrzech 34-19*/?. Jeśli deputacya 
austryacka przy swem obliczeniu przyjęła i tym 
razem zdolność podatkową stosownie do bezpośre­

dnich i pośrednich podatków za podstawę do o- 
znaczenia stosunku dodatku, to przez to jeszcze 
nie przesądzała o możliwości wyszukania słuszniej­
szej podstawy i odpowiedniejszej ze względu na 
stosunek obu połów monarchii.

Przytem przyjęto podobnie jak w latach 1867 i 
1877 następującepunkta zasadnicze: 1 Podatki bez­
pośrednie przyjęte są podług dochodu brutto, a po­
średnie podług dochodu netto. Deputacya węgier 
ska przyjmuje wprawdzie ogólną cyfrę brutto za 
punkt wyjścia, ale nie przeprowadza tej zasady 
konsekwentnie, gdyż poczyniła różne wliczenia 
i odliczenia, które nie wydają się usprawiedliwio­
ne, a służą tylko do tego, aby dotychczasową 
kwotę austryacką o blisko 2% podwyższyć. — 
2. Także i deputacya austryacka wyłącza pewne 
rodzaje podatków, właściwe tylko jednej, lub dru­
giej polewie monarchii, ale nie może tej zasady 
stosować przy pozycyi „ogólny dodatek od po­
datku osobistego.“ 3. Deputacya austryacka wy­
łączyła w swem obliczeniu dochód z myt, ponce- 
rowania, podatku konsamcyjnego, podatku od 
piwa i wina. 4. Deputacya austryacka odliczyła 
poczynione zwroty podatkowe od cukru i wódki 
od drugiego półrocza r. 1878.

Deputacya austryacka proponuje zatem: 1) Sto­
sownie do istniejącego, a niebędąeego przedmio­
tem rokowań porozumienia w sprawie dodatku 
do wspólnych wydatków z powodu odjęcia cha­
rakteru wojskowego Pograniczu wojskowemu, za­
pisać jako ciężar skarbu węgierskiego 2% od co­
rocznie oznaczyć się mającej sumy wspólnych wy 
datków. 2) Czyste dochody z opłat cłowych uzna­
ne zostają za wspólne, a z dochodów cłowych opła 
cać się będzie ryczałt administracyi cłowej w istnie 
iących stale unormowanych kwotach corocznych; 
3) celem zaspokojenia niepokrytych jeszcze ko 
sztów wspólnych spraw doda Austrya 66, a Węgry 
34%. 4) Postanowienia te mają obowiązywać przez 
10 lat, t. j. od dnia 1 stycznia 1888 r. do dnia 
31 grudnia 1897 r.

W i e d e ń  29 marca. Wszystkie dzienniki tutej­
sze uznają nadzwyczajne i doniosłe znaczenie po­
lityczne udzielenia orderów, ogłoszonego w dzi­
siejszym numerze dziennika urzędowego.

Fremdenblatt pisze: Odznaczenia te nie do­
puszczają prawie innego tłómaczenia, jak tylko 
takie, iż Cesarz, przejęty zaufaniem do kierownic 
etwa całego ministerstwa, chciał faktowi temu dać 
wyraz. Objawy łaski ze strony Korony uważa lu­
dność i parlament za dowód, iś gabinet, jakkol­
wiek poszczególne deeyzye jego były niejedno­
krotnie atakowane, ustrzegł jednolitość państwową 
i interes państwowy przed wszelką szkodą i że 
administracyi swej zachował rzeczowy charakter.

Presse pisze: Odznaczenie hr. Taaffego jest 
objawem zaufania do jego systemu, który opiera 
się na idei państwowej i interesie państwowym. 
Udzielenie orderów dwu innym ministrom jest 
obok uznania zasług tych dwóeh ministrów dowo­
dem, że ministerstwo Taaffego jest wolne od ten- 
dencyi stronnictw i niezawisłe od przypadłości 
chwilowych.

Nsues Wientr Tagblatt powołując się na sto­
sunki parlamentarne, utrzymuje, że odznaczenia te 
powinny podziałać jak jasne światło na zaciemnio­
ne i zawikłane stosunki polityczne.

Extrablatt pisze: Przez odznaczenie prezydenta 
gabinetu zaznaczył monarcha ponownie, że zga 
dza się z programem pojednania narodowości 
austryackich, który to program, postawiony przez 
Taaffego, podtrzymywany jest przez tegoż przez 
wiele lat z poświęceniem i zaparciem samego sie­
bie. Udzielenie orderów Dunajewskiemu i Gautscbo- 
wi, daje tym znakomitym ministrom nietylko naj 
wyższe zadośćuczynienie za dość częste zaczepki 
ze strony skrajnych partyj, ale udziela im także 
wobec tych zaczepek większej powagi, która spra­
wi, iż obrona ich będzie teraz silniejszą i skute­
czniejszą.

N. Fr. Pr. i Deutsche Ztg uważają odznacze­
nia te, jako enuncyacyę, wystosowaną pod adre­
sem większości Rady państwa.

Wiedeń 29 marca. Królestwo rumuńscy przy­
byli tu przed południem. Na dworcu kolejowym 
przyjmował ich Cesarz, poselstwo rumuńskie i de­
legowani rumuńscy do prowadzenia rokowań 

sprawie traktatu handlowego. Po odbyciu prze­
glądu kompanii honorowej udali się królestwo do 
zamku cesarskiego.

Peszt 29 marca. (Z Izby niższej). W odpo­
wiedzi na interpelacyę Meszlenyi'ego powołuje się 
minister obrony krajowej przedewszystkiem na in- 
strnkcyę odnoszącą się do egzaminów oficerskich, 
która tylko żąda, aby jednoroczni ochotnicy wła 
dali językiem niemieckim w sposób dostateczny 
dla użytku służbowego. Zresztą pozwolone jest 
jednak używanie języka ojczystego. Mówca cytuje 
następnie rozporządzenie ministra wojny, podług 
którego regulaminy wojskowe muszą być najprzód 
przetłumaczone na" t. zw. język pałkowy, a nastę 
pnie dopiero mogą być używane w szkołach woj­

skowych. Pobłażliwszego postępowania nie można 
sobie życzyć. Także i przy obronie krajowej wy­
maganą jest do pewnego stopnia znajomość języ­
ka niemieckiego, ponieważ obrona krajowa powo­
łaną jest do ewentualnej kooperacyi z wspólną 
armią. Minister zaznacza w dalszym ciągu swego 
przemówienia, że nie powiedział, iż niema czło­
wieka wykształconego, któryby po niemiecku nie 
mówił, i że nie twierdził, iż język niemiecki jest 
jedynym węzłem wspólnej armii, ale powiedział, 
iż język niemiecki jest jedynym węzłem porozu­
miewania się armii. Przed nieprzyjacielem nie mo­
żna się porozumiewać za pomocą sygnałów.

Na interpelacyę, czy minister byłby skłonnym 
przydzielić jednorocznych ochotników*, niewłada- 
jącycb językiem niemieckim* do obrony krajowej, 
oświadcza się minister odmownie, gdyż ustawa 
stanowi, że tylko ci, którzy czekają na przydzie­
lenie podług losu, przydzielani bywają stosownie 
do losu albo do wspólnej armii albo do obrony 
krajowej. Minister jest przekonany, że podobny 
projekt do ustawy posłużyłby raczej do osłonięcia 
wygody interesowanych, od których się i tak mało 
żąda, niż dla interesów armii i ojczyzny. (Przecią­
głe oklaski i potakiwania). Odpowiedź ministra 
przyjętą została do wiadomości Izby przeważającą 
większością głosów.

Pesxt 29 marca. Izba magnatów odmówiła 
27 przeciw 25 głosom, wbrew wnioskowi komisyi, 
zezwolenia na wytoczenie kroków sądowych prze­
ciw Elemerowi Batthyany’emu z powodu poje­
dynku.

Berlin 29go marca. Cesarz przepędził dzień 
wczorajszy, nie kładąc się prawie do łóżka, a 
w ubiegłej nocy spał dobrze.

Berlin 29 marca. Cesarz przyjmował wczoraj 
relacye Wilmowskiego.

Berlin 29 marca. Po załatwieniu budżetu wy­
brał parlament ponownie dotychczasowe prezydyum 
na czas trwania sesyi. Przyszła posiedzenie odbę­
dzie aię w dniu 19 kwietnia.

P s s r y i  29 marca. Komisya budżetowa odrzu­
ciła 14 przeciw 5 głosom kredyty dodatkowe.

Madryt 29 marea. Aresztowania w Barcelo­
nie i Sevilli nastąpiły wskutek wykrycia pakie­
tów pocztowych, adresowanych do różnych osób, 
a zawierających proklamacye rewolucyjne celem 
rozdzielenia takowych między wojsko. Aresztowa­
nia w Madrycie nastąpiły jednak z powodu fakty­
cznie istniejącego spisku przeciw władzom. Miały 
już być bomby przygotowane, za pomocą których 
zamierzono gmachy publiczne wysadzić w powie­
trze.

Madryt 29 marca. W Izbie oświadczył Ca­
stillo, że rząd sądzi, iż zna plany i środki spi­
skowców, i że ma dostateczne środki do utrzyma­
nia porządku. Przywódcy opozycyi zapewniali 
rząd, iż bezwarunkowo udzielą mu poparcia, ce­
lem utrzymania porządkn.

Petersburg: 29 marca. Przybył tu Katkow.

Kursa. W i e d e ń  29 marca. 2 godz. 30 min. 
oopoł. — Renta austr. papierowa opod. 80 65 — 
Renta austr. srebrna opod. 81-70. — Renta 4% 
złota austr. 113 70. — 5%  Renta austr. papie’, 
uieopodat. 97 50. — Akcye Banku Austr. Węg. 
886 — Akcye kredytowe 285*60. — Londyn
127 65 — Napoleony 10-12. Dukaty 602.
Marki 62*70—. — 5%  Renta węg. papier. — .

W i e d e ń  28 marca. Okowita. Usposobienie 
spokojne bez’ zmiany. Gotowy towar sprzedano 
po 25 złr. 50 c t.; dostawy na maj zawarto po 
25 zł. 75 ct.; maj, wrzesień notowano 26 złr. 
25 ct.

Berlin 29go marca. — Banknoty austryaekie 
169 50. — Krótki Wiedeń 159'30. — Banknoty ror. 
180-25. — 5% Listy zast. Polskie 56-70. — 4%  
Listy Likw Polskie 52-25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 80 62.— Akcye austr. kredytowe 469 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  Klohukoemmki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobowy pospiesz, mieszany
Kraków odjazd 1046 rano 9-26 wiecz. 1057 wieczór 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5-50 rano 11-35 raco 

Do Lwowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano — Lwów przyjazd 7-30 wiecz.
Do Wieliczki I  Kraków odjazd 11-15 przed poł.

\  Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5"37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — osobowy 9-25 rano i 6-25 wiecz. (takie 
do Warszawy) — kuryer. 9-35 w nocy.

K  U w a g  a. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
galicyjskiej obliczone podług zegarn peszteń- 

skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min 
później od krakowskiego).

K u rs  p ie n ię d z y  i p a p ie r ó w  p u b l io z n y e h .
B r a b i v  29 marca.

Waluty.
**Me rosyjskie papierowe za 100 . . . .

n ie Z d e c k ie ...................................  i - i

^ e r £ i nt ° ? k8 w a ż n a .............................................
Kubel a reb ^ tnyw‘ * u ..................................................renmy o b rączk o w y ........................................

a ,  loo . Obligi.
W ólna W,rt' ' m*en- °Pr4°* kuponu Mat. 
Ga1foyj?s k m ^ b K ^ *  r?nta p a p ie ro w a ....................
5*  gHlioyj. poivp?£e jodem nizacy jne....................
i 1/,* r krajowa..............................
5* Obliff. komunalni, ~ » .........................................
4*  Listy likwid. Krrtl ?>?yA  B»nkn krajowego . 

opróoz kup. bie* ’ „  °  8*ief 0 100 rub. im. W.
Lin,, -  ‘ rUbl- 1 k°P..........................j .  - *uoi. , kop. .

Za 100 złr. * dluine.
Lkrty zast. gal. Banku bi6*'

4j» .  „ „ C  . . . .
4*  ,  .  „ „ • kred' we Lwowie
{ J *  ■ ■ ■ ’ - " 41 lOT-
6*
5*
&'/,*
6*
6*
7 rf 
**
5*

dłuż:

.  Banku hipot. „ g  Lwow. prem. 

Żak. kro. zie*. w Krakowie 36 let'

1 1  '  ‘ 36 • " * * 18 let.
" w ło k  we Lwowie20

„ zast* Tow. kred. ziem. Król. P01. * £  18fi9 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego, 
kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 

" » Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr!
« L ' ankn Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

d. h. i p, w Krakowie po 300 iłr.

ptaea

96 -
96 50
92 75
93 75

100 25
101

99 — 
99 -  
98 60 
98 60 

101 —
47 60
48 -

100 50

202 —  
283 —

M ąJl

112 — 113 50
62 41 63 —

6 — 6 11
10 09 10 16
10 37 10 47

1 55 1 65

81 60 81 25
104 25 105 50
100 — 101 75
94 50 95 50
99 61 100 60

93 ___ 94 25

97 -
96 50 
93 50
99 50 

101 -
101 75 
99 75

100 -  
99 75 
99 50

102 - -  

5 ; — 
60 -

101 50

204
225
585

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
a „ Stanisławowa . . . *
a Tow. austr. czerwonego Krzyża 
c n węgior. „ „

W i e d e ń  23 marca.
Obligi długu państwa.

i'lt'U Henta p a p ie ro w a .....................
4 */«'/» „ srebrna ....................
4*/, „ z ł o t a .............................
4*/, „ węgierska złota . . .
£ / .  .  .  papier. . .
3 / , , ' / 0Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4 /« „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Obligi indemnisacyjne.
Os as k l e ..................
Bukowińskie . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-auctryaokie . 
Wyższo-austryaokie .
Salzburgskie . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „
5«ś Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
M  Renta węgierska złota . . . . 
41U  Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Aneio-austryackiego Banku . 120 złr. 
Hnden-Credit austryacki . . 80 „

10*/, podał, 
*

7 •/.

16 4 
27 — 
14 -  
9 —

80 70
81 8 

113 50 
101 75
83 8 

195 5 
132 8 ' 
134 — 
165 N 
164

109 -  
104 —
104 51 
107 25 
109 -
105 
105 20 
105 50 
104 50 
104 50 
104 5 '  
160 5

115 2

107 2 
245 25 
284 10 
292 75 
174 — 
568 —

14 76

80 86 
82 — 

113 70; 
101 9V 
89 ~  

126 69
133 30
134 60 
165 - I  
165 —

105
105 V5

110

105 — 
105 60 
105 50 
161 5

115 70

107 76 
246 -  
284 60 
293 25 
176 
5/6

Austro-węg. Banku (Nat.-Bs.) 600 B 
Dnionbank . . . . : . .  100 s 
Verkehrsbank ogólny . . • 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
..................... 200 sir. hm *

AlfÓld-Fmme . . . 200 „ 6*
Donan - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 6*  
Elżbiety . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „ 
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ 9 
Ferdynanda Nordbahn . 1060 „ „ 
Frąnoiszka Józefa . . 200 „ ,
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „ 
Koszyoko-Oderberg . . 200 „ 4* 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 6*
Nordwest austr.

Rudolfa . .” .
Siedmiogrodzka I 
Staats-Eisenb. Gesell! .' 
onflbahp (Lombardy) .
Tneisbahn (Cisań ska) .
Węg. gal. Łnpkowska. 

n Nord-Ost . . . 
n W estb....................

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 Ut 

4 '/*'/, Boden Credit allg. złotem pła.
4 */,•/, „ „ „ papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg.....................
6*/, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
7 '/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6 */» Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 */,*/, „ „ srebr. 36 lat
4*/, Gtl. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5•/. Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
6V, „ „ „ b aowe 37 lat
4 '/, „ nowe 41 lat
4l/,V, „ Banku krajo . 51 % 1.
6*/, „ Bank Hipot. iwow.................
5V, „ „ „ Prem. . .
s 7 . ...............................................40 lat

210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

■ k i i■'""■’W żądaj,
886 - 888 -
219 25 219 5)
160 59151 —
95 75 96 25

181 75 182 —
338 — 390 —

mm
1 — ”— — — --

2372 2878
_  —- --

202 50 902 Y*
146 25 146 50
995 - 226 -
-61 75 162 25
158 50 159 -
185 — 185 50
179 — 180 ~
241 75 242 -
86 25 86 7?

249 250 —
170 50 171 -
166 25 165 75
169 25 169 75

127 - 128 —
100 60 101
100 25 100 76
99 - 100 —

101 25 10 i —
99 - 99 20

95 50 96 30
100 30 100 70
100 30 lOC 70
93 - 94 -
96 50 97 59

101 - 102 —
i 98 25 99 60

pmaą M ą f t
6'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
6*/, Szlasko anst. Bod.-Credit-Anstalt

101 - 
102 60

101 5C 
103

5 */,*/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4'/, „ Bank Hip. prem. . . .

101 60 102 25
104 _ 104 60

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . . .  300 cłr. &7S 100 — 1C0 25
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 100 20 100 70

„ „ Em. 1874 . 200 „ „ 98 — 99 —
Donau-Dampfsoh. 100 ł 200 „ 6 '/, 108 — 109 -
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
_ «
___ _ _

Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,* 
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 6*  

poż. 1876 r. . . 100 złr. 6*

100 - 100 80
114 75 _ _
_ __ ___

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4*/,* _ ■ - _ _
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ mo 50 101 -

„ Jarosław 300 „ „ 99 75 100 25
Koszyoko-Oderb. 200 „ 5* 100 50 100 7t
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „41/,* 82 20 82 60

„ H „ 1867 300 „ 5* 89 2 , 89 76
„ HI „ 1868 300 „ „

IV „ 1872 300 „ „ _  — _  _
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „ 106 25 106 7/

„ „ Lit. B. . 200 „ „ 108 60 104 -
„ „ Em.1874 200 m. „ _

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 92 92 50
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. .
124 25 
99 26 99 7f

Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 210 — _ _
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 156 156 5<

„ „ . 200 złr. 5* 128 90 129 20
Theissb.-Geselł.. . . 1000 „ „ 102 30 102 39
Węg. g a l Łupków. . . 200 „ „ 99 3 j 99 80

„ IIEm . 200 „ „ 98 - 98 50
„ Nordest . . . .  300 „ „ 99 30 99 90
„ „ złotem . . 200 „ „ 176 - 127 _
„ Westbahn . . . .  200 „ * 100 —
„ „ Em. 1874 200 „ * 98 60 --

Losy.
5* Donau Reguł.....................złr. 100 115 50 116 —Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 il26 40 126 90

„ Węgierskie . . „ 100 120 80 121 26)
8* „ Tureckie , . fr. 400 15 70 16 10

Kreńytcwe . • • • •
C l a r y ..............................
4'/, Dffinau-DampfssSł. .
Insbmckn.........................
Koglewioha.................
K rakow skie ....................
Ofner (miasta B udy). .
P a l f y ...............................
R u d o l f a ...........................
S a lm a ..............................
Salzburgskie....................
8t. G e n o ia ....................
Stanisławowskie . . - 
4 */»*/« Tryesteńskie . . 
4%
W a ld s te in a ....................
WindisobgrStza. . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

. rh. 190 

. «łr. &
■ • 105 
. b 5KS
. » w v
. „ at)
.  .  49
, „ SB
. „ 10
. ,  42
.  *  9C
• * £
• „ 106 
. .  60
• 4 £s MO

e •  •  (

marek .

T iw ó w  26 marea.
gal. 200 z łr ..

'  ’ ziem.
Akcye Banku hip „
5*/, Listy zast. Tow. kred. 
4% • • •  t
5%U 7 , „ „ „ 3^-letnie.
4*/,•/. „ Bank. kraj. gal. . 51-letaie, 
6 '/; " ,  Banku hip. gal. . .
6*/, Obligi kom. Banku krajo. galio. , 
5*/, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. , 
4 ł/ ,7 , ,  pośyozki krajowej . . ,

28 marca.
6*/, Listy zastawne nowe 1869 r, .

kupon

176 -  
48 75 

113 75 
19 50 
94 50 
16 60 
47 25 
43 -  
21 —  
56 26 
22 60 
55 — 
27 26

68 - -  
84 25 
42 76

6 02 
10 12
10 42 
12 76
11 46 
62 76

112 25

4V, Listy Ukwidaoyjnę .

100 —  
96 — 

100 — 
96 60

100 —  
104 — 

94 60

żądają
176 50 

44 £5 
114 25 

90 60 
25 50 
17 — 
47 76 
44 — 
82 — 
66 — 
23 60

187 60 
69 — 
86 25 
43 26

6 04 
10 13
10 44
19 80
11 47 
62 82

112 60

29C — 
101 —

97 — 
101 —

98 —

101 —  
105 — 
96 10

ub.|kop. mb.|kcp.

-  193
94 26
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Za duszę ś. p.

BO H D A N A  Z A L E S K IE G O
odprawiony będzie

i  a ś w i ę t a
w Katedrze na Wawelu

we czwartek dnia 31 marca b. r
o godz. 9 1/, z rana.

S3*

t (755-1-3)

Za duszę ś. p.
M A R Y I z K R E M E R Ó W

SMOLKOWEJ
odbędzie się

w  sobotę dnia 2 kwietnia b. r.
o godzinie 10 zrana 

jako w czwartą rocznicę śmierci

nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów.

E t a  guw ernanłek Francuzek
poszukuje natychmiast umieszczenia przez 
Biuro Stowarzyszenia nauczycielek w Kra­
kowie, ulica Szewska Nr. 8 , 1, p. (754-1-4)

A  n  w |  specyalny środek ca 
I ^ m u J  *  czer.onośó  n o sa .— 
Czyni go naturalnie białym. Fla­
kon I złr. 80 c., poczty I ztr. 90 c. 

A P1EK A : W o l l z e l l e  1 3  
w WIEDNIU. (753-1 10)

P E W flY  Z A R O R E K !
Każdy pilny cilowiek może sobie 

dziennie bea kapitała 5 do lO iłr. zu­
pełnie prosty, rzetelny drogy zarobić przez obję­
cie zyskownego zastępstwa. Także jako 
poboeany isiobek dla każdego stoso­
wne. Ajenci za wysoką prowtsyą będą 
we wsaystklch miejscowościach monarchii 
przy ęci. Oferty przyjm rje kapiec. kancela- 
rya „La Confldentia** w Budapeszcie.

(787-1-3)

TAJNEGO RADCY
Dr. E d w a r d a  L e v i n s t e i n a

Maison de santó
ICHUhEBERG — BERLIN W. 

prywatna lecznica.
Kierujący lekarz: Dr. Jastrow itz.

1. Dla chorych z cielesnemi cierpieniami 
elek tro terap ia , mięsienie.

2. Dla nerwowych z osobnym oddziałem 
d a morfinicznych.

3. Dla umysłowo chorych. (785 1-8;

C u k i e r n i a
w Nowym Sączu

jest do sprzedania. B liższych wiado­
mości zasięgnąć można pcd lit. JT. O .  
poste rest. Nowy Sącz. (720-5-7)

Franciszek Titl
SKŁAD FABRYCZNY SUKNA I TOWARÓW 

Z W EŁNY OWCZEJ 
w BERNIE morawihlem,

grosser Plate N r. 19, 
poleca swój bardzo dobrze zaopatrzony skład na 
nadchodzący porę wiosenry i letniy. (710-4-26)

Firma założona w r. 1842.

Dra Schwalgera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polncye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem ożycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra 8ehwalgera w Wiedniu. 
Vm., Landong. Nr. 29. (384 10 )
eam ammmmm mmmmm mmmm mmmmm smf

PARYŻ.

WIELKIE MAGAZYNY 
MOD M YCH T O W A R Ó W

PRINTEMPS
WSPASI łŁE AŁBIin ILL (1ST HO- 

WANE zawierające 58 7 rycin nic wyda­
ny eh dotąd sukien damskich, gotowych ubio­
rów , materyj na ubiory dla P ań , dzieci i m ęż­
czyzn itd., jak również wymienienie po nazwisku 
materyj jedw abnych, wełnianych, bawełnianych, 
płóciennych itd. itd.

wyszło z druku
i wysyła się bezpłatnie i franco  na żądanie za- 
frankowane przesłane do

PP. JULES JALUZ0T & Cie
w Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró 
żnych materyj, składających kolosalne zapasy ma­
gazynów PHIITEMP8. (Dokładnie oznaczyć 
w liście gatunek i cenę).

W ysyłka be i p ł a t n l e  do całej monarchii 
austro-w ęgierskiej wszelkich sprawunków m ają­
cych najmniej 25 franków w artości, a  z opłatą 
kosztów przesyłki i cła z podwyżką 15 procent 
od w artości [313-4 4]

Dom ekspedycyjny w BHAtAIAlL

F A R B Y
BO FARBO WAMI A

święconych jajek
w różnych kolorach, oraz pozłacania i po 
srebrzania w paczkach po 10 centów.

Zamówienia zamiejscowe uprasza się 
wcześnie nadsyłać. (743-4 6)

Apteka Stockmara w Krakowie

Krajowe środki
kosmetyczne i lekarskie.

Balsam Krakowski wzmacnia po­
rost włosów, odświeża i umacnia cebul 
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia 
się do bujnego porostu.

Środek niszczący nadgnlotkl. 
Pędzelkując przez dni parę nadgniotki 
lub zgrubniałą skórę pozbyć się można 
z łatwością narośli.

Płyn odświeżający powietrze. 
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą­
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem. 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 
miłą balsamiczną.

Ziółka piersiowe Karpackie. 
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż­
kość na piersiach i t. p. słabości. 

Cłałęzowskiegjo proszek do zę­
bów. Ochrania zęby od psucia i usuwa 
z takowych materye szkodliwe.

Wino chinowe. Sporządzone z kory 
chinowej i wina hiszpańskiego, wzma 
cnia siły i pobudza trawienie.

Płyn przeciw odmrożeniu Miej 
sca odmrożone okładają się niniejszym 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

Kaukazkl proszek niszczący wszel­
kiego rodzaju rob.ctwo. (108 19-
Do nabycia w aptece „ood Barankiem* 

Wiktora Bedytia w K r a k o w i e .

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa Arthaud Moulin.

Najlepsze ze środków czyszczą­
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego p r zy ­
m iotu, nadto w zołzach, liszajach, 
w yrzutach skórnych  i zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p  Arthaud Mou- 

li i aptekarza, 30, ulica Louis le Gran i , — w KRA­
KOWIE w aptekach ip .  Trauozyńskiego, W isz­
niewskiego i Siedleckiego. >136 58-,
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Najnowszy i najl. bezpieczny bicykl tylko u firmy

R r  t i m e r
F L U K B H A I N E A  A  C o .

w W iedniu, 11. Ł ichtenauergasse 1.
Wielki ibład wszelkich gatnnkńw 

powozów. *)
Illustrowane katalogi darmo i opłatnie. — Cena 
opisu użycia 20 cent. w markach pocztow ych.'

*) Nowo poprawny wojskowy bicykl, n i­
klowany, wszędzie łożysko kuliste, bardzo trwale 
zrobiony, cena 135 złr., także na spłaty. [629-2-15]

Weba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

Gznego bliohowania) spowodowała nas do 
w yrabiania pod powyższą nazw ą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, sserok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . . z ł r .  7--— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, w szelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .....................................

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długośoi na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ...............................„ 12-80
Celem prsekoaaala się o gataa- 

km, fnetylasiy bespfatale prób­
ki wsaystklch fatsnkśw. (681-208-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 18 —14.

8-50

11-80

u y
2™

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki

przez B a r o n o w ą  X. Y. Z.
tom II., 8o, 337 str. — Cena 3 złr.

TREŚĆ: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni­
karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIII. 

Epilog. — Dodatek. Na prowincyi.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

Tonangebend fUr Node und Handarbelt,
nnterhaltend und nutzlich.

Der Bazar s
I I l u s t r i r t e  O a m e n z e i ł u n g .

Preis vierteljdhrlich 2 %  M ark 
(in Oesterreich nach Cours .

Alle 14 Tage ersoheint eine Doppel-Nummer in reicbster A usstattung
und bringt

Kodę, Hamdarbelten, Colorlte Kodenkupfer,
S c h n 1 t t  m u s t e r z u d e r G a r d e r o b o ,

R onane und Novellen. Prachtvolle Ulustrationen.

Alle Postanstalten u. Buchhandlungen nehmen jederzeit Bestellungen an.

AafWunsch werden elnzelne Nummern zur Ansicht franco versendet 
Ton der Administration des „Bazar“ Berlin W. [742-4 5]

Der Bazar eracheint regelmSssig am I. und 15. eines jeden Monats.

J ó z e f  C s iir g ll l ,  fabrykant wędlin
(we własnym domu) w B o c l i n i 9

poleca sw oje doborowe wyroby po cenach:
szynka zwyczajna, bez kolano, wędzona 
szynka zwyczajna, bez kolana, gctow sna . . . .
szynka w estfalska, s u r o w a .................................................
szynka w estfalska, g o t o w a n a ...........................................
k iełbasa krajana, czysto wieprzowa, chuda, wyborna 
kiełbasa siekana, czysto wieprzowa, chuda, wyborna „ n

oraz w szelk ie mne wyroby wędlin po cenach umiarkowanych. 
Opakowanie i poi to wolne. —  W ysyłam  za zaliczką w dowolnej ilości, 
tudzież w paczkach pięciokilow ych. (546-4-4)

kilo złr. —  85 
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1 —  
1‘20 
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HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa -■
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H av rem  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a I n d i a m i  Z ach .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc. r
•cztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o k
Parowce

• p o i o b n o ś d
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•  r i f d z i a ł a o h j  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e

C e n y  z n iż o n e .
S I S

w wielkim wyborze, po cenach od 1 złr. 85 c. za metr 
kwadratowy począwszy — poleca (535-8-10)

parowa fabryka parkietów 
Braci Wczelak w e  Lwowie.

Cena 
za wielką butelkę 

oryginalną
Złr. 1 .2 5  kr. B

są napoje smaczne i s t raw n e  w najwyższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsterdamer Lipenr-Fabrik-Commandit-Gesellscliaft in Móflling; bei fien .

I

i

8 0 0 0  z ł r .
potrzeba na hipotekę domu. Bliższa wia­
domość w Księgarni katolickiej
przy ul. św. A n n y  pod L. 2. (729 4-4)

V

C. k. patentowane higieniczne wyroby dla racyoralnego pielęgnowania ust i zębów
Dra med. C. Ifl. F a b era

przybocznego lekarza ś. p. cesarza meksykańskiego, kawalera legii honorowej itd. w W iedniu.

Esencya do ust Eucalyptus
(odznaczona (§78 w Paryża)

wyborna antiseptyczna i antimiazmatyczna, ochronna przeciw błonioy, doskonała we wszelkich 
cierpieniach szyi, w niemiłej woni z ust i żołądka, psucia zębów itd . W ielce polecenia go­
dna dla dzieci do płukania ust przed szkołą i po szkole. Nit zbędna do odwaniania pokoi.

Cena flaszeczki 1 złr. 20 ct. (100-19-24)

S p e c y f ic z n e  m ydło  do u s t  , , P u r i t a s . “
Jedyne kiedykolwiek na wystawie powszechnej (w Londyuie 1862) odznaczone medalem, 
ponieważ jest najstosowniej, i najdelikat. środkiem konserwującym zęby. Cena puszki 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasowanego bukszpanu i chemicznie odtłuszczonej szczeci. Sztuka 50 cent. Do nabycia 

w  Krakowie u Wilb. Fenza i J . F. Fischera, w (owym lącio u apt. W. Filipka
i R. Jakubowskiego.

Główny skład rozsyłkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.

Kuryer Krakowski"
n a j t a ń s z e  pismo  

c o d z i e n n e ,
powiększa swą objętość bez podnoszenia 

ceny prenumeraty.
Każdy nowo - przybywający prenumerator 
otrzyma bezpłatnie początek niezmiernie 
c i e ka we go  u t wor u :  „Niagara, po­
wieść o stu trzydziestu koble- 

tachu.
Prenumerata „Kuryera“ wynosi:

w Krakowie: rocznie złr. 9 60, półrocznie 
złr. 4‘80, kwartalnie złr. 2 40, miesięcznie 
80 ct., za odnoszenie 20 ct. miesięcznie; 
na prowincyi z przesyłką: rocznie 12 złr., 
półrocznie 6 złr., kwartalnie 3 z ł r , miesię­

cznie 1 złr. (730-4-4)

Pierwszorzędna fabryka wiedeńska 
urządziła

skład trumien metalowych
i wieńców pogrzebowych, 

oraz wypożyczalnię karawanu 
w handlu Jakóba Polaka 1 Syna 

w Jaśle. (645-4)

Stanisław Rozmanith
w łaściciel pierw szorzędnych, przed 

20  laty nabytych winnic

Tolcsva pod Tokajem,
wielkiemi medalami na kilku wysta 
wach powszechnych zaszczyconych, wysy­
ła jak dotąd „Purum vlnum hung-a- 
rlcum“ od 4 litrów po 2 złr. 50 ct., 3 złr., 
3 złr. 50 ct., 4 złr. i wyżej opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej — a na pół i ca­
łe beczki 132 Ltrów po złr. 40 , 45 , 50, 
55, 60, i tak dalej do 100 i wyżej, franko 
stacya Tolcsva.

Wszelkie zamówienia jak dotąd najaku- 
ratniej uskuteczniane będą. (667 6-6)

Młyn amerykański
m ielący 300  korcy pszenicy tygo­
dniowo, j e s t  do wydzierża­
wienia w e w si R z e r z u s z n i a ,  
mila od stacyi kolei Iwangrodzkiej 

Miechów.
W iadomość w KRAKOWIE w biu­

rze Dr. Csesznaka przy ulicy G r o d z  
k i  e j  pod Nr. 36. (812-2-4)

P atent [388 30-]
L. Strnkoacb A JT. Bohner.

Maszyny do p ran ia
i magie do bielizny

poleca 
Aleks. Herzog* 

w Wi e d n i u ,  Graben, 
Br&unerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie.

!!NA ŚWIĘTA!!
rozsyłam za zaliczką poczśową, 
opłatnie z cłem, portem 1 opa­
kowaniem w 5  kilo paczkach:
pomarańcze malinówki na,lepsze

5 ko koszyk złr. 210
pomm aiicze m syńskie

najlepsze . . . . . » „  „
cytryny mesyńskie najlep. „ „ ,
kalafiory najlepsze białe „ „ „
karczochy włoskie . . .  30 sztuk 
ziemniaki świeże włoskie 5 ko worek 
migdały słodkie najlepsze „ „ „
rodzynki sułtańskie złoto

ż ó ł t e ...............................
rodzynki malaga stołowe 
sardynek 12 wielkich 

p u s z e k ...........................
sardynek 20 inałjch

puszek (z kluczem) . .
wino malaga 10 letnie . 
wino madera najlepsze

o g n i s t e ..........................
wino r, fosco na w ety . .

Antoni Paparotti w Tryeście.
(751 2 6)

, pudełko „

wagi

41itr.barjłaa„

1-90
1-90
190
4-J0 
1-50 
6 -

3-50
5-50

6-50

7 — 
5-—

5 —
4-80

Ważne ogłoszenie.
Nakładem Biblioteki arcydzieł opuszczą prasę 

następujące wydawnictwa:
1) Dzieła Juliusza Słowackiego (w 6 

tomach. W ydanie to  będzie najkomplet­
niejsze, najpoprawnlejsse i najtań­
sze. Przedpłata bowiem za 6 tomów, opraw­
nych ozdobnie w angielskie płótno, ze złotemi 
wyciskami, wynosi S t P  ® złr. KO c. "W 
Pomimo tej niezwykłej taniości, papier piękny 
satynowany, czcionki nowe duże.

2) Pisma Augusta Wilkońzklego. naj­
znakomitszego humorysty polskie­
go w 6 tom ach, oprawne ozdobnie na wzór 
Słowackiego. Przedpłata za 6 tomów wynosi 
I V  a złr. 50 cnt.

Przedpłatę przyjmuje się tylko do I  m a j a  
b. r. tj. do wyjścia dzieł z druku. Później 
cena znacznie podniesioną zostanie. 
Wobec rozwodnionej najnowszej produkcyi lite­
rackiej, popularyzowanie znakomitych pisarzy je s t 
zupełnie na czasie. — Przedpłatę należy 
przesyłać do księgarni Leona From- 
mera w Krakowie, ulica Szewska.

[521-4-]

„ C o n c o r d ia * 6
najstarszy zakład pogrzebowy w Krakowie

J. K. Pękalskiego,
ul. Zwierzyniecko Nr. 32,

posiada wybór TRUMIEN metalowych 
i dębowych, oraz wszystkich przybo- 
rów pogrzebowych po cenach żniżonych.

(507-10-20)

Poszukuje posady
przy wielkiem gospoda: stwie lub przedsiębior­
stwie obywatel m łody, zdrów , prawnik, obe­
znany z ekonomią. Złożyć może kaucyę odpowie­
dnią powołaniu. (550-5 9)

Wiadomość u W. H. H u b i c k i e g o  
w Swoszowicach, poczta Podgńrze.

D O  W Y D Z I E R Ż A W I E N I A  
od 1 kwietnia b. r .:

1) prawo proplnacyl na Rybakach 
(gmina Dębniki) wraz z budynkami i o- 
grodami, położonemi przy przewozie na­
przeciw Wawelu;

2) prawo proplnacyl w Dębnikach- 
Skałecznej wraz z karczmą, obok fabry­
ki cementu, pieców wapiennych oraz ce­
gielni położoną. (727-4-4)

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr hr. L a ­
sockiego w Dębnikach, poczta Zwierzyniec.

F O L W A R K
w okolicy Krzeszowic, w górzysto-leBistem 
położeniu, 12 morgów ziemi ornej, 2 morgi 
lasu, dom wygodny o 6-ciu pokojach, z bu­
dynkami gospodarskiemi murowanemi, za 
bardzo przystępną cenę zaraz do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość Kraków, ul. Bra­
cka Xr. 4, IX. piętro. — Na listy odpo­
wiada się ty lko  za przesłaniem marki poczt.

(587 6 6)

Żądaj Pan tylko Oeii lera prawdziwego

likieru ziołowego
Altvater, [647-10-10] 

tylko prawdziwy z fabryki likierów p. f. Sieg­
fried Kessler, Jttgerndorf. —  Do nabycia 

w znaczniejszych handlach i kawiarniach.

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lab  sadaw m lone. skrofuły , choroby skórne (lis*- 

a je , wyrmaty, s trupy , trą d ) I inne  c ie rp ien ia  naskórne, 
■pow odow ane m aniaesysm osenlem i sepsnciem  krw LW rxodv, 
grueso ły , reum atyzm , ran y , w n o d y  w  ustach  i  w  gardle, 
nabrzm ien ia, n a ro i le  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne 
i trzecio rzędne p eryedy  sydlisu  nabytego lub dziedzicznego.

L eczen ie n iezaw odne i radykalne  chorób  najbardzie j 
za starza łych  i nąjupo rczyw szych , n ieustępu jących  przed 
żadną m etodą le k arsk ą , leczą się przez użycie.

BISCUITSsv 0LLIVIER
JM ,IM  s O M m  prwm M tdycmą w Paryżu

JU y—  F W  rtąd /rwnauki.
- -  -  - - « * r* S §  »  -T ł ta ta A  Parytkieh.

2 4 , 0 0 0  FR A N K Ó W  NA G R O D Y N ARO D OW EJ
, P 'V r l 'm n . w  .m ak u , aa leeane od
! p r“ * n » l» a ak o m !U ^ ch  le k a ra j, ja k o  n a j.k u -

d o b a  I rodak p rM c a y ic a a ją c y  k i w ,  je*t 
n ln n -  Hrt śwkŃria, Jaki* o tn y m a ło  w y te j w jm io -
-k u te c ^ o ld . ° ™ “  *° dowo<W J**° “ »komitej

Pod dobroczynnym  w pływ em  ty  eh M sakoptów  ape ty t 
pow raca, fan k ey e  żyw otne p rzychodzą do norm alnego stanu, 
* po k ilku  tygodniach  leczen ia  chorzy spostrzegają, i<
'r”m J U ł *i  "*■ Ł“  ** 1 zdrow ie, choćbj

zanieczyszczeni e
YBrystkie p rzypad łości chorobliw e n ik n ą  i  zd row iej choóby 
najm ocn iej podkopane przea zepsucie 1 i
k rw i, przychodzi do norm alnego stanu.

SkUtd gUwnę; g), MM DK M10U. •
Dostać można w Krakowio w aptek. pp. Trau- 

ezyńskiego, R edyka, W iszniewskiego i Siedlec­
kiego, — we Lwowie w apteka ;h pp. K. Mikola- 
scha, Krzyżanowskiego i Nahlika. (145 43-)

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Frani Josefs-Quai. ___

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l .  T H
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas"). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuŻBzym pobycia 
zniżone ceny. ;368 15-92) L. SPEISER, dyrektor.

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolai państwowych.
W I C I A S  'MaRO Z K Ł A D U  J A Z D A

ważnego od Ig o  października 1886 r.
P n y ja id  <lo Pod,óna-Pła»*ow a

9T2 przedpołudniem  z Nowego Sąoza, Suchy 
Skawiny,

10 48 przedpołudniem z Oświęcima. Skawiny, 
7‘03 wieczór w Podgórzu. 8-iiO w Krakowie z “  

Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, 8ka inf: 
P n y ja id  do Tarnowa 

11-10 przodpołud. z Żywca, Zagórza, (744 93 1 
11-30 w nocy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

O d j o i d  ■ P o d f ó n a - P ł a u o w a
8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Zywoa, 

Nowego Sącza, . .
4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­

oza. _
odjoad a Tarnowa

2-58 popołudniu do Zagórza, Zywoa,
3-55 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

D o dzisiejszego Nru dołącza się dla w szystkich prenumerato­
rów : Cennik, win butelkowych z królewsko- 

węgierskiej centralnej piwnicy wzorowej w 
ko wie, ulica Jagiellońska lir. 5.__________________

Czcionkami Drukarni .Czasu. “ Papier a fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukami Jósef Łakodński.


